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Walki Mądrył

Nowe porażki faszystów
A r m ia  lu d o w a  p o d ję ła  o f e n s y w ę  n a  fr o n c ie  b a sR i sR im

Rada obrcny Madrytu stwierdza
że sytuacja jest w najwyższym stopniu za Ja walająca

Komunikat min. wojny z dn. 3U 
ub. m. o godz. 23-ejstwierdza, że 
natarcie, powstańców na troncie 
środkowym trwało przez cały dzień 
lecz wszystkie ataki zostały prze
łamane. Lotnicy powstańczy bom
bardowali pozycje na północo - za
chodzie stolicy, wyrządzając nie
wielkie szkody. Lotnicy rządowi ze 
swej strony bombardowali pozycje 
przeciwnika. Na odcinku Pozueio 
de Alarcon powstańcy atakowali 
zaciekle, wszystkie ich ataki odpar
to, ponieśli przy tym ciężkie stra
ty.

*
Komitet obrony Madrytu odby!

wodnictwem przybyłego z Walen
cji ministra spraw zagranicznych 
Alvareza del Vayo. Wysłuchano 
sprawozdań z przebiegu operacyj, 
które są w najwyższym stopniu 
zadawalające.

Hiszpańska agencja rządowa o- 
głasza następujący komunikat:

Eskadra, złożona z 6 samolotów 
bombardowała lotnisko w Salaman 
ce. Nieco później bombardowano 
również drugie lotnisko, znajdujące 
się na południo.- zachód od Sala
manki. Druga eskadra bombardo
wała dworzec w Salamance i sąsia
dujące z, nim składy.

dn. 31 ub. m. posiedzenie pod prze

Ciężką sytuację powstańców pod Madrytem

Ha froncie baskijskim
armia ludowa rozpoczęła w ie iią  ofensywę

Donoszą z Bilbao: wojska rządowe rozpoczęły silną ofensywę na 
odcinkach Uvidea — Ochandiano — Campanzar. Pomimo silnego 
oporu powstańców, wojska rządowe zajęły torty Maroto i Albertia. 
Zamek Ususcjitiza i miasteczko Vilia Real w prowincji Alava zostały 
otoczone ze wszystkich stron przez milicję rządową. Wojska repu
blikańskie zajęły miejscowości Eccagua, Setardo, Elozuna - Farrate 
i Urunaga Zajęto także zbiorniki wody dla m. Vittoria. Powstańcy 
wysadzili most w odległości 5 km. od m. Vittoria na rzece Za- 
dorra, aby powstrzymać ofensywę wojsk rządowych.

Agencja Havasa potwierdza, że wojska baskijskie posunęły się 
naprzód, zajmując odcinki Uvideaj Ochantiano y Campatzar oraz 
górę Maratoy Albertia. W wyniku tej akcj'i otoczono miejscowości 
Villareal de Alaba i El Castillo de Izuskietza oraz zajęto Etxaguel, 
Castafe, Elesu, Nafarrate i Urrunaga. Baskowie zdobyli również źró 
dla u podnóża góry Gorbea, zaopatrujące w wodę miasto Gasteiz. 
powstańcy utracili w tych walkach 3 armaty oraz znaczną ilość ka
rabinów maszynowych i materiału wojennego. Rządowe wojska ba
skijskie zajmują obecnie wszystkie wzniesienia, dominujące nad mia
stem Arrasate.

Pomoc dis armii ludowej
Hiszpańska agencja rządowa do

nosi: władze kraju Basków zawia
domiły Rząd centralny, że stawia
ją do jego dyspozycji oddział zło
żony ze 100 ochotników w wieku 
od 24 do 38 lat, specjalistów w ob
słudze karabinów maszynowych. 
Oddział ten ma zasilić baskijskich 
milicjantów, walczących na froncie 
madryckim.

Agencja Reutera donosi, że do 
Malagi przybyło 100 sowieckich o- 
ficerów pod dowództwem gene’-"- 
ła. Oficerowie ci przydzieleni zo
stali do oddziałów milicji. W Ma
ladze oczekiwane jest również na
dejście w najbliższych dniach 20 
trzymotorowych samolotów po
chodzenia sowieckiego.

Słynny niemiecki lotnik
po stronę wojsk Rządu hiszpańskiego

stwierdza nawet hitlerowska agencja urzędowa
Korespondent Niemieckiego Biu

ra Informacyjnego donosi z trontu 
pód Madrytem: dnia 30 listopada 
toczyły się na froncie madryckim 
źaciekłe walki o położoną na za
chód od stolicy miejscowość Pózue 
lo de Alarcon. Przed południem ar
tyleria powstańców ostrzeliwała po 
zycje przeciwnika. O godz. 14-ej 
ruszyły do ataku eskadry lotnicze 
bombardująca i myśliwska. Jedno 
cześnie ponowiły wojska powstań
cze atak w dzielnicy uniwersytec
kiej. Działa ostrzeliwały okolice ko 
szaf Montana. Na moście pontono

wym na rzece Manzanares doszło 
do krwawych walk. Wojska ludo
we usiłowały zniszczyć ten most. 
W Casa del Campo także toczyły 
się zaciekłe walki, ąrmia ludowa 
wa wprowadza do boju coraz to 
nowe posiłki.

Korespondent nie podaje wy
niku walk poza ogólnikowym 
stwierdzeniem, że „napór wojsk 
„narodowych" trwa", ale nawet z 
tego opisu widać, że sytuacja nie 
jest dla faszystów zbyt pomyślna.

Wystąpienie Frez. Rooseve!ta

A m e r y k a  o strze g a  ś w ia t
przed rozpętaniem nowej pożogi wojennej

Jeden z najsłynniejszych lotni
ków niemieckich z czasu wojny 
światowej, porucznik Heffner, któ
ry wraz z obecnym ministrem Uoe- 
ringem należał do słynnej ze śmia
łych wyczynów eskadry Richthote- 
na, walczy obecnie jako lotnik po 
stronie wojsk Rządu madryckiego.

Heffner odznaczony został w 
1918 roku orderem Pour la merite, 
t. j; jednym z najwyższych odzna
czeń wojennych.

Przed dwunastoma laty Heffner 
wsławił się swoim lotem nad pół
nocnymi Włochami. Latając nad 
Mediolanem i innymi miastami wło 
skimi, Heffner zrzucał odezwy an

tyfaszystowskie. Zanim włoskie 
władze bezpieczeństwa zoriento
wały się, Heffner przeleciał grani
cę i wylądował w Szwajcarii.

Władze szwajcarskie aparat 
skonfiskowały, a Hetfnera aresz
towały, wkrótce go jednak zwol
niły.

Po przewrocie hitlerowskim 
Heffnerowi jako zdecydowanemu 
republikanowi groziło aersztowa- 
nie i osadzenie w obozie koncen
tracyjnym. Przeniósł się przeto do 
Paryża.

Obecnie walczy za wolność 
Hiszpanii.

Nowi afrykańscy „obrońcy wiary"
Ostatnio przybyły do Kadyksu 

transporty strzelców maurytań- 
skich z lfni. Oddziały te zostały na
tychmiast przetransportowane na 
front w Madrycie, dla wzmocnienia 
topniejącej armii gen. Franco.

**
Na terytorium Hiszpanii, będą

cym pod rządami gen. Franco, zo
stali powołani i natychmiast wcie

leni do wojska rezerwiści, urodzeni 
w 1905 r. Jak i poprzednie pobory 
innych roczników i ten pobór nie 
da większego rezultatu, gdyż lud
ność hiszpańska nie chce walczyć 
w szeregach b. szpicla niemieckie
go, dlatego też gen. Franco musi 
coraz więcej wojska sprowadzać z 
Afryki.

„Naszym obowiązkiem jest zostać w Madrycie"
Oświadczenie dziekana dyplomatycznego

Dziekan ciała dyplomatycznego 
wMadrycie, ambasador Chile Mor 
gado, oświadczył przedstawicielom 
prasy: Rządy nasze wezwały nas 
do opuszczenia Madrytu. Istotnie, 
wielu członków ciała dyplomatycz
nego czułoby się lepiej, gdyby by
li w Walencji lub innym mieście, 
mniej narażeni na niebezpieczeń
stwa wojny, która toczy się w Ma

drycie. Jednak dyplomaci mają o- 
bowiązki, od których nie mogą się 
uchylać. Ciało dyplomatyczne nie 
opuści więc Madrytu, uważając, iż 
obowiązane jest zostać na placów
ce. W obecnych okolicznościach 
naszym obowiązkiem jest udziela
nie pomocy moralnej ludności, z 
którą jesteśmy głęboko związani.

Na uroczystej inauguracji kon 
ferencji wszechamerykańskiej pre
zydent Roosevelt w Buenos Aires 
wygłosił przemówienie do r ' :iy 
narodów Ameryki, która, jak mó
wił, „żyje ze sobą w zgodzie, i nie 
jest dręczona przez nieustającą 
obawę wojny, dając tym piękny 
przykład narodom poza Ameryką. 
Zebraliśmy się nie po to, aby za
wierać sojusze, nie po to, by dzie
lić zdobycze wojenne, przerabiać 
mapę świata. Nasz cel — to u- 
trwalenie błogosławieństwa poko
ju. Jednakże innym częściom świa
ta grożąokropności wojny. Jestem 
przekonany, że ludzie wszędzie na 
świecie chcą żyć ze sobą w zgo
dzie. Pomimo to Rządy wszczyna
ją wojnę. Widzimy kontynenty, 
rozdzierane przez dawne nienawi
ści i nowe fanatyzmy. Słyszymy 
żądania, aby niesprawiedliwości i 
nierówności usunąć mieczem, a nic 
w drodze rozsądku i sprawiedli
wości pokojowej. Słyszymy głosy, 
że nowe rynki można osiągnr:’ je
dynie przez zabór siłą, wiemy, że 
wszędzie odbywają się niesłycha
ne zbrojenia i że wskutek tego mi
liony mężczyzn i kobiet dosfnje

pracę. Tego rodzaju zatrudnienie 
rąk roboczych uważamy za drogę 
fałszywą. Wybuch wielkiej wojny 
w innych częściach świata musia- 
łyby oczywiście dotknąć i nas i w 
rozmaity sposób grozić nam. Je
stem przekonany, że my — repu
bliki nowego świata — możemy 
dopomódz do zażegnania tej kata
strofy. Przede wszystkim musimy 
zapobiec raz na zawsze wojnom 
pomiędzy nami, następnie musimy 
przyczynić się do odbudowy do
brobytu na świecie przez ożywie
nie handlu międzynarodowego. 
N'e jest przypadkiem wcale, że 
państwa które trzymają się syste
mu autarkii gospodarczej, najgło
śniej przyznają, że wojna jest dla 
nich środkiem polityki.

Wyrażamy naszą ufność do 
świata zachodniego, oświadczając, 
że utrzymujemy nadal demokraty
czną formę rządów i że chcemy 
tej formy bronić.

Ta nasza wiara byłaby niedo
skonała, gdybyśmy nie oświad
czyli jednocześnie o naszej wierze 
w Boga*zagwarantowanej w prze
widzianej w naszych konstytu
cjach wolności sumienia".

Wandal zm faszystów hiszpańskich i definitywnie nie wezmą udziału w Sesji Ligi

Hitlerowska pomoc dis gen. Franco
„News Chronicie" donosi, że w 

Kadyksie wylądowało 2000 Niem
ców, którzy przebrani w mun
dury wojsk powstańczych udali 
się na front madrycki.

Korespondent „Daily Telegra- 
phu“ z Gibraltaru podaje liczbę 
Niemców, którzy w ciągu ostat
nich dwóch tygodni przybyli na 
pomoc gen. Franco, na 5000 ludzi. 
Korespondent stwierdza, że ochot
nicy ci są ulokowani w Sewilli i że

są oni doskonale zaopatrzeni w 
najnowszą broń produkcji nie
mieckiej.

*•
Agencja Havasa donosi na pod

stawie oficjalnych wiadomości, o- 
trzyinanych z Londynu, że w Hisz
panii w portach znajdujących się 
w rękach powstańców wylądowały 
siły zbrojne niemieckie. Ilość woj
ska, które wylądowało nie została 
dotychczas ustalona.

To nie były hiszpańskie torpedowce
Ministerium marynarki komuni

kuje: twierdzenie dowództwa ma
rynarki powstańczej, że łodzie 
podwodne, które napadły na krą 
żowniki rządowe w porcie Karta-

gena, są hiszpańskie, jest całko
wicie bezpodstawne.

(Jak wiadomo, Rząd hiszpański 
stwierdził, że były to łodzie hitle
rowskie) .

Zamach na premiera Hirotę

Lotnicy gen. Franco bombardo
wali Bibliotekę Narodową w Ma
drycie. Rzucili ośm bomb, co 
świadczy, że napad był świadomy 
i obmyślony.

Min. Oświaty zarządził ewakua

cję dzieł sztuki.
5-ty pułk OWfciny Madrytu za

jął się ewakuacją tych dzieł, które 
w opancerzonych autobusach od
wieziono do Walencji.

Agencja Stef ani donosi: „Ze 
względu na nieobecność Włoch w 
Genewie manewry hiszpańsko - so
wieckie budzą w kołach rzymskich 
jedynie pewne zaciekawienie w zwią 
zku z możliwością nowych hałaśli
wych' scen i  nowych pomyłek, jakie 
mogą być dokonane przez Ligę Na
rodów. Włochy są całkowicie obojęt-

ne dla losów Ligi Narodów, która, 
ich zdaniem, może spokojnie zakoń
czyć swe istnienie. Natomiast pew
ne zaniepokojenie ujawniło się w Pa 
ryżu, a zwłaszcza w Londynie, gdzie 
panuje przekonanie, że sprawa hisz
pańska może zadać Lidze Narodów 
poważny, a  nawet ostateczny cios*'.

Policja japońska aresztowała 
wczoraj 36-letniego mężczyznę, 
przy którym znaleziono bombę, 
kindżał, listy do różnych ministrów 
i list pożegnalny do rodziny. Wy
nikało z tych listów, że przygoto
wuje się zamach na premiera Hi- 
rota. Aresztowany nazywa się Wa 
tanabe. Niejednokrotnie nagaby
wał on swoimi prośbami różnych 
ministrów. W mieszkaniu zama
chowca znaleziono także kilka 
bomb.

Agencja Domei donosi, że o- 
prócz Watanabe, który przygoto
wywał zamach na premiera Hiro-
tę, aresztowano jego wspólnika l

Matsumoto. Mieli oni podobno wy 
konać zamach w czasie zgroma
dzenia publicznego w prefekturze 
Fukuszima, gdzie premier miał 
przemawiać w sprawach rolni
czych,

»«•
Spiskowcy, którzy przygotowy

wali zamach na premiera Hirota 
twierdzą, że występowali w obro
nie rolników prefektury Fukuszi
ma, a nie mogąc dotrzeć do min. 
rolnictwa i premiera z memoriała
mi, postanowili zwrócić uwagę na 
tę sprawę przez rzucenie bomb w, 
czasie narady w prefekturze.
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Otwarcie sesji Sejmu

Mowa p. premiera Składkowsklego Przegląd prasy
Pomimo wyznaczenia otwarcia 

posiedzenia na g. 4 -tą  p.p. — s ta 
wiło się w terminie wyznaczonym 
bardzo mało posłów. Zbierali się 
dość opieszale i dopiero o g. 4 m. 
20, gdy ławy poselskie były ju ż  w 
znacznej mierze obsadzone — 
wszedł na salę Rząd z p . premie
rem  na czele.

N a wstępie p . marszałek Car 
odczytał zarządzenie P . Prezyden
ta  o otwarciu sesji budżetowej 
Sejmu.

Po zwykłych wstępnych formal
nościach, p. m arszałek zawiadomił 
Izbę o zgonie w dniu 21. X. r. b. 
tow. Ignacego Daszyńskiego, oraz 
powiadomił o tym, że wydelego
w ał na pogrzeb wice-marszałka 
Podoskiego, że  złożono imieniem 
Sejmu wieniec na trumnie Zm arłe
go oraz odczytał treść depeszy 
wysłanej do tow. Daszyńskiej.

Izba przemówienia tego wysłu
chała, stojąc.

Następnie obszerniejsze wspom
nienie poświęcił p. marszałek 
zmarłym w czasie ferii posłom 
W ojciechowi Stpiczyńskiemu i dr. 
Marianowi Dehnelowi.

*»*
P o  p rzystąp ien iu  do pierw szego 

c zy tan ia  ustaw y skarbow ej m arsza 
łek  udzielił g łosu prem ierow i.

MOWA PREMIERA 
SKŁADKO W  SK1EGO 

(w streszczeniu).
Po kilku komplementach pod a- 

dresem posłów oraz oświadczeniu, 
że trudno rządzić bez Izb, p. pre
mier stwierdził, że mowy nie ma 
o głodzeniu Izby lub o zachłanno
ści Rządu w dziedzinie ustawo
dawczej.

Już jest gotowych 40 projektów 
ustaw, a będzie ich więcej i „daj 
Boże, by Izba zdołała je wszystkie 
przeblczować".

Rząd coraz mniej korzysta z pel 
nomocnictw. W roku 1932 Rząd 
wydał 91 dekretów, w  roku 1933 
—- 78, w roku 1934 — 55, w roku 
1935 — 44, a w  roku b. tylko 29.

Po tym uspokojeniu Sejmu, że 
Rząd nłe wkracza w  prerogatywy 
ciała ustawodawczego, p. premier 
Oświadczył, że w krótkich słowach 
zda sprawę z tego, co Rząd uczy
ni! w  okresie minionym.

OGÓLNYM DĄŻENIEM RZĄDU 
BYŁA CHĘĆ OSIĄGNIĘCIA JAK

PRZFCIWARTRETYCZME
Apte a J. GESSNćKA Jerozo imska 11

Wyrok sądowy 

Za ograbianie głodnych dzieci
Sąd Okręgowy W arszaw y wy

dal w yrok w  procesie skandalicz
nych nadużyć w  Radzie szkolnej. 
Sąd skazał Stanisława Wiśniew
skiego „opiekuna szkolnego" na 
6 la t więzienia, podkreślając, iż 
czyn jego jest szczególnie karygo 
dny, gdyż działał na szkodę głodu 
jących dzieci. Sąd podkreślił w  mo

Z sali sądowej stolicy

iradzL
Nieletni syn robotnicy Wałcza-1 cia dziecka, wszystkie formalno- 

kowej został pogryziony przez psa ści wypełniła. Jakież było jej roz- 
wściekłego. .....................................

Przerażona m atka udała się do 
ubezpieczalni, prosząc o szczepie
nie dziecka. Tu jednak natrafiła 
na  niespodziewaną przeszkodę: od 
mówiono jej pomocy, gdyż zgubi
ła  legitymację ubezpieczalni. U- 
rzędnik polecił jej dać ogłoszenie 
w  dzienniku Zarządu Miejskiego 
i  zacząć starania, jak  wiadomo 
wszystkim, dość skomplikowane o 
now ą legitymację. W alczakowa 
wiedząc, że każdy dzień zwłoki 
ffrozi niebezpieczeństwem dla źy-

łittj przymrozki
Przew idyw any p rzeb ieg  pogody d. 

2  g rudnia. Pogoda o zachm urzeniu 
zm iennym  z prze lo tnym i opaaam i. 
Nocą przym rozki, dniem  te m p era tu 
r a  w pobliżu zera. S ilne i poryw iste 
w ia try  północno - zachodnie.

NAJWIĘKSZEJ SPRAWIEDLIWO 
ŚCI SPOŁECZNEJ W STOSUN
KU DO WSZYSTKICH BEZ WY
JĄTKU OBYWATELI RZECZY
POSPOLITEJ. Oczywiście — do
dał p. premier — co innego jest 
praktyka, a co innego teoria.

Czego Rząd dokonał? — zapy
tuje p. premier.

Przede wszystkim posłał 1.000 
dzieci chłopskich do gimnazjów- 
jako stypendystów. P. premier 
wierzy, że z pewnością połowa 
tych dzieci po ukończeniu wyż
szych studiów wróci na wieś i  bę
dzie krzewić kulturę na wsi.

Po drugie — wprowadzono w 
życie równe obowiązki i  równe 
prawa przy płaceniu podatków. 
Jednakowo naciska się maluczkich 
jak i  wielkich mocarzy. Powstał 
z tego powodu krzyk, który dowo 
dzł tylko, że niektóre warstwy 
społeczne nie słusznie korzystały 
z ulg. Wynik jest ten, że zaczęły 
pieniądze wpływać do skarbu.

Po trzecie — Rząd dbał o świat 
pracy, o interesy mas pracowni
czych i  robotniczych. Troska ta 
wyraziła się w  tym, że Rząd, nie 
chciał pójść na dewaluację, która 
by uderzyła ludzi pracy. Duży ha
łas podniesiouo spowodu żądania 
górników skrócenia czasu pracy 
DO 6 GODZIN DZIENNIE. Wsku
tek zwrócenia się w tej sprawie 
do p. premiera delegacji górni
ków, Rząd wygotował projekt u- 
stawy, którą przedstawi Sejmowi

P. premier przypomniał udział 
robotników w  powstaniach górno
śląskich oraz ich wielką ofiarność, 
która wyraziła się ostatnio w  wyda 
tnym poparciu pomocy zimowej.

Po czwarte — Rząd przestrzega 
pilnie, by nie było ekscesów anty
żydowskich. Ale ta sama troska o 
wszystkich obywateli musi przeni
knąć Rząd, gdy widzi, że chłopi na 
wsi, nie znajdując dla siebie pra
cy, garną się do miast, do pracy w 
handlu, przemyśle, rzemiośle.

Reasumując swe uwagi p. pre
mier stwierdza większy spokój i 
stabilizację życia, po czym dodaje:

„Jeśli dotychczas myśieliśmy o 
spokojnym DZISIAJ — dziś może
m y  już myśleć o spokojnym JU
TRZE".

W  końcu podniósł p. premier 
harmonijną współpracę p. Prezy
denta i  Naczelnego Wodza, a wre

tywach, że takiego rodzaju prze
stępstw a odstraszają  ludzi od dzia 
łączy filantropijnych.

Sąd skazał „pomocnika" p. 
Wiśniewskiego na 1 rok więzienia 
a  b. dyr. Łapińskiego za brak do
zoru na 6 mieś, więzienia, zastoso 
wując doń amnestię.

i . :

goryczenie, gdy dowiedziała się, 
że zam iast daw ać ogłoszenie do 
dziennika Zarządu Miejskiego, za 
7 zł., m ogła dać ogłoszenie w ja 
kimkolwiek piśmie codziennym za 
2 zł. W zburzona tą  wiadomością 
W alczakowa, udała się do urzęd
nika, który jej udzielił poprzednio 
wiadomości, prosząc o wyjaśnie
nie. Urzędnik zachował się w sto
sunku do Walczakowej gburow a- 
to i niegrzecznie, ćo doprowadzi
ło i tak  zdenerwowaną biurokraty 
cznymi utrudnieniami petentkę do 
okrzyku, „ukradliście mi 5 zł.“.

Urzędnik poczuł się dotknięty 
tym okrzykiem — i skierował spra 
wę do sądu.

Sąd Grodzki w ziął pod uwagę 
„okoliczności łagodzące" i skazał 
W alczakową na 7 dni aresztu z 
zawieszeniem.

I .  K.

szde — wypowiedział parę słów 
krytycznych pod adresem „malkon 
tentów, którzy widzą tylko złe, a 
nie widzą dobrego".

Następnie zabrał głos p. wicepre 
mier Kwiatkowski.

Pracownicy samorządowi

Przeciw dowolności i szykanom
Otrzymaliśmy komunikat nastę

pujący:
Pracownicy samorządowi znaj

dują się w specyficznie trudnych 
warunkach, ponieważ do dnia dzi
siejszego nie ma przepisów regu
lujących pracownicze stosunki słu 
żbowe w  samorządzie, oraz prze
pisów odpowiedzialności dyscypli
narnej.

Przy prywatno -  prawnym sto
sunku pracowników samorządo
wych stosuje się względem nich 
postępowanie dyscyplinarne i 

to na podstawie szczątkowych i 
niewyczerpujących przepisów, za
wartych w  ustawach ustrojowych 
o sam orządzie terytorialnym. W ła 
dzami dyscyplinarnymi są tu or
gana zarządzające związków sa
morządowych, w  skład których 
wchodzą przełożeni związków sa
morządowych. W ynika więc z te
go, że przełożony związku samo
rządowego oskarża pracownika, a 
równocześnie go sądzi. Od decyzji 
tych organów  nie m a odwołania. 
Nic więc dziwnego, że postępowa 
nie dyscyplinarne ma często cha
rakter osobistych porachunków.

Projekt ustawy, uchwalony

Ameryka nie uzna zaboru Abisynii
Uznanie cesarstw a włoskiego w 

Abisynii przez Chile jest ostro 
krytykowane w kołach dyplomacji 
południowo - amerykańskiej 1 w 
W aszyngtonie. Koła urzędowe 
Stanów Zjednoczonych są zdzi- 
wionę-tym  krokiem Chile, gdyż 
-właśnie były w  toku narady nad 
uregulowaniem tego zagadnienia 
wspólnie przez państw a Ameryki. 
W każdym razie — jak  mówią w 
kołach urzędowych Sf. Zjednoczo
nych — W aszyngton trzymać się 
będzie polityki nieuznawania cc-

Klęski polityki japoskiej
Komitet wykonawczy partii Min- 

seito, postanowił powołać komisję 
dla zbadania polityki zagranicznej 
Rządu japońskiego. P artia  Min- 
seito utrzymuje, źe polityka ta w 
stosunku do Chin i Z. S. S. R. po-

Ciekawe opowieści
Z  AMERYKI.

W Gary (St. Indiana) 4 bandy
ci w targnęli do domu gry i pod 
groźbą rewolwerów zdołali ogra
bić kilkunastu graczy. Gdy 3 agen
ci policji zaalarm owani przez stuż- 
oę, weszli na salę, zastrzelili 3 ban 
dytów, a  czw artego aresztowali.

Z  KANADY.
Pisma kanadyjskie donoszą, że 

niejaki Karol Paulson, mieszkający 
stale w okolicach M ount Nansen 
na  Yukonie, przebył piechotą okoto 
1.000 mil, dzielących go od Vancou 
ver, aby poddać się leczeni^ zębów 
u dentysty, którego ogłoszenie zau 
ważył w  abonowanym przez sie
bie piśmie.

Paulson, będący właścicielem 
trzech złotodajnych działek, przy
niósł ze sobą na opłacenie kosztów 
kuracji 37 uncji czystego złota war 
tości 1.300 dolarów.

Z  E G IP T U .
Policja egipska otrzymała ano

nimowe doniesienie, że w pewnym 
domu rodzice uwięzili sw ą córkę, 
przywiązawszy ją  do ściany żela
znymi obręczami. W ładze policyj
ne, które udały się pod wskazanym 
adresem, znalazły rzeczywiście mło 
dą kobietę skrępow aną w sposób, 
podany w doniesieniu. W szczęte 
śledztwo ujawniło, że rodzice, u- 
bodzy ludzie, wydali sw ą 17-letnią, 
bardzo ładną córkę, za  bogatego 
ale 70-!etniego kupca. Córka ich

„SEJM"?
Rozpoczęła się sesja „Sejmu". 

Ale nikt tym się nie interesuje. — 
Nikt o „roli" tego Sejmu nie pisze 
—  z wyjątkiem „Czasu", który 
chciałby (a nie może!) zaintereso
wać „Sejmem" społeczeństwo.

P rasa milczy albo doradza temu 
Sejmowi „harakiri" — samobójst
wo po japońsku. Ale czy ten zai-

przez komisję adm inistracyjną Sej 
mu, który wkrótce znajdzie się na 
plenum sejmowym, nie tylko tycn 
warunków nie polepsza, ale pogłę
bia dotychczasowy chaos i dowol
ność, panujące w  stosunkach sa
morządowych.

Z góry iest rzeczą wiadomą, że 
każdy przepis, dający się nieko
rzystnie stosować do pracownika, 
będzie z pewnością w pełni wyko 
rzystany, często w  stosunku do 
tych, którzy dobrze spraw ują swe 
obowiązki.

W prowadzanie w  życie przepi
sów o stabilizacji pracowników 
samorządowych trw ać będzie z 
górą dw a la ta  niepewności, szykan 
i dowolności.

Zdaniem pracowników samo
rządowych jedynym wymogiem, 
jaki możnaby postawić w celu u- 
znania pracowników sam orządo
wych za funkcjonarjuszy publicz
nych, jest praktyka na stanowisku 
w samorządzie, nie dłuższa od lat 
pięciu. Okres ten jest w  zupełno
ści w ystarczający dla ustalenia 
zdolności i przydatności w  służ
bie samorządowej.

cerstwa włoskiego w Afryce.
**

W Buenos Aires wiadomość z 
Rzymu o uznaniu przez Chile a- 
neksji Abisynii wywołała w  ko
łach dyplomatycznych w przede 
dniu konferencji wszechamerykań- 
skiej zdumienie. Jeszcze niedawno 
chilejski minister spr. zagr. za
przeczał pogłoskom o tej decyzji 
Rządu Chile. Gdyby wiadomość 
została potwierdzona, uważanoby 
tutaj, że Chile naruszyła umowę 
ogólną państw amerykańskich.

niosła ostatnio duże klęski. W 
szczególności partia  czyni zarzu
ty z powodu rzekomej odmowy 
podpisania niedawno umowy z 
ZSSR o  rybołóstwie.

kilkakrotnie uciekała od męża i 
dlatego uwięziono ją , by się „opa
miętała". Pomoc przyszła nieocze
kiwanie ze strony kowala, którego 
wezwano, by wykonał obręcze. Za 
kochał się on w młodej dziewczy
nie od pierwszego wejrzenia. On 
to zawiadomił policję. Sędzia śled
czy spostrzegłszy, że sym patia jest 
wzajemna, namówił kupca, by wy 
powiedział formułkę rozwodową, 
następnie niezwłocznie w kancela
rii sędziego spisano kontrakt mał
żeński pomiędzy kowalem a  córką 
kupca.

KUPIEC Z  LIEGE OSZUKAŁ 
NEGUSA.

Sąd handlowy w Brukseli rozpa
trzy w  tych dniach spraw ę z po
wództwa Negusa przeciw jednemu 
z kupców w Liege, który sprzeda
w ał kawę z prywatnych plantaćyj 
cesarza Abisynii. Kupiec ten sprze
dał 500.000 kilo kawy, ale dotych 
czas nie dopłacił Negusowi milio
na fr. francuskich. Poza tym Negus 
żąda od kupca odszkodowania za 
stratę, poniesioną przez dewaluację 
franka francuskiego.

W A LK I NA GRANICY INDU.
Ministerium do spraw  Indii ko

munikuje, że w  ostatnich walkach 
na północno -  zachodnim pograni
czu Indji w ojska brytyjskie straciły 
20 zabitych i 88 ranionych. Liczba 
stra t po stronie tubylców nie jest 
znana.

ste nie bohaterski „Sejm '" zdobę
dzie się na  bohaterskie sam obójs
tw o? na now ą ordynację?

Ach, on jest biedny ten „Sejm". 
Trudno od mego żądać za wiele!

Istnieje pewne zainteresowanie 
mowami przedstawicieli rządu. — 
Ale to zgoła odmienna sprawa.

KLEKYKALNY KLAJSTER.
Klerykali nie są zadowoleni z 

rozłamów w obozie „narodowym" 
W prawdzie wszystkie odłamy (i 
endecja i oba ONR) zapewniają 
kler o swej wierności i o posłu
szeństwie. Ale przebiegli kleryka
li czują dobrze, że te rozłamy 
zmniejszają siłę obozu klero -  en
deckiego, a  w ięc wpływy kleryka
łów. Podczas ostatnich rozłamów 
na uniwersytecie taki „Mały Dzień 
nik“ zachowywał dyplomatyczny 
„obiektywizm".

Zresztą wielu klerykałów nie 
chce zrażać także prawicy sana
cyjnej. „Ot, myślą sobie, gdyby 
udało się stworzyć jeden —  jedy
ny obóz klerykalny z prawicy sa
nacyjnej, endeków i ONRów, to 
by dopiero było życie 1“...

T ak  czy inaczej klerykali zabra
li się na gw ałt do odrutowywania 
pękniętego garnka „narodowego". 
Krakowski „Glos Narodu" pisze:

„ Je s t jeszcze czas n a  uniknięcie 
tego  rozw oju wypadków (ostatecz
nego rozłam u w śród m łodzieży). I 
ei} możliwości zlikwidowania 
łamu. W szak obydwie strony  tym  
sam ym  służą  ideałom , a  różnice— 
ja k  zauw ażyliśm y —  dotyczą r a 
czej taktyki i  m etod, niż zasad 
program ow ych. N a  raz ie  obydwa 
odłamy okazu ją  niechęć do porozu
m ienia. „W arszaw ski D ziennik N a 
rodow y" w róży „narodowo -  rady 
ka lnej młodzieży" rychły koniec— 
a  z d rug ie j strony  „A . B. C.“  
ła , że istn ien ie  S tron . N arodowego 
uniem ożliw ia pow stanie nowoczesne 
go i jednolitego obozu narodowego. 
N ie  można jed n ak  w ątp ić, że ta k  
po jednej, ja k  po drug ie j stronie  
m ajdą się ludzie rozwagi 1 w

. czuciu odpowiedzialności za p rzy 
szłość w ielkiego i dynam icznego ru 
chu  narodow ego podejm ą akcję  po
średniczącą, a  n a  raz ie  zrobią to  
p rzyna jm n ie j, co je s t  dziś koniecz
n e : położą kres gorszącej polemi
ce”.
Autor tego klajstru publicystycz 

nego chyba wie, że rozłam wśród 
„narodowej" młodzieży nie jest 
czymś epizodycznym, przypadko
wym. Tkwi bardzo głęboko. „Dzień 
nik Narodowy" mówi coś o „zobo 
wiązaniach" (?) legalnego ONR‘u 
i życzy mu rychłej śmierci, a le
galny OŃR w swoim „ABC" gro
zi zagładą „starszym panom".

Trudno będzie Majstrować, księ 
że dobrodzieju!

NASZE UCHWAŁY.
W  ostatnim  numerze mieńsze- 

wickiego „Soc. W iestnika" (w Pa
ryżu) ukazał się obszerny artykuł 
tow. H. L., poświęcony uchwałom 
naszej Rady Naczelnej. Autor 
szczegółowo fłomaczy znaczenie 
ustępu antykomunistycznego, wska 
zując na wpływ procesu moskiew 
skłego, na taktykę francuskich ko
munistów wobec Bluma i t. d. — 
W ola polskiego narodu — trafnie

D nia 15-go grudnia r. b. na  wo
kandzie Sądu Najwyższego znaj
dzie się proces komunisty Sergiu
sza Prytyckiego, skazanego na 
karę śmierci przez sąd  okręgowy 
i sąd  apelacyjny w  Wilnie.

Prytycki był sądzony za dzia
łalność polityczną. W czasie ob 
ciążających zeznań konfidenta po.-

Niedźwiedzie a t a k ó
osiedla ludzkie

W  stan ie  M inę w A m eryce, g ra n i
czącym  z K anadą, ta k  się obecnie 
rozm nożyły niedźw iedzie, że je s t  to 
praw dziw ą klęską d la  mieszkańców. 
Podobno w  okolicy m iasta  Greenville 
g rasu je  ich p rzesz ło  tysiąc . Zw ierzę
ta , w idocznie głodne, z w ielką zuch
w ałością zag lądają  do osad farm er- 
sk !ch, szukając  pożywienia. W pew
nej farm ie  niedźwiedź dosta ł się do 
lam usa, gdzie  znajdow ało się mięso 
zapeklow ane n a  zim ę i' wytoczył zeń 
beczkę, w ażącą przeszło 200 funtów , 
k tó rą  —  ja k  w ykazyw ały ślady na 
śniegu  —  zaw lókł do lasu . M usiał 
mieć jednak  tow arzyszy , bo gdy f a r 
m e r uzbrojony w  strze lbę  udał się 
za śladem , znalaz ł beczkę sw ą  ju ż

pow iada au tor —  jest w yrażona w 
uchwałach PPS  i  stanowisku pol
skich ludowców". Autor podkreś
la antyhitlerowski charakter u c h - ' 
wał i krytykuje politykę min. Be
cka.

Jeden ustęp artykułu natom iast 
jest widocznie błędnie przetłoma- 
czony na język rosyjski. Brzmi: 
„Po raz pierwszy PPS staje na 
gruncie obrony państw a". A rok 
1920? PPS  zawsze stała na grun
cie obrony Niepodległości. Mogła 
mieć tylko w ątpliw ość co do pew
nych metod. Obecnie, wobec nie
bezpieczeństwa hitlerowskiego, — 
tylko silniej podkreślono rolę a r
mii.

MŁODZIEŻ NIEZAMOŻNA.
„Kur. Poranny" w obszernym ar 

tykule słusznie wskazuje na to , że 
„blokada" wyższych uczelni ude
rza w uboższą młodzież, pochodzą 
cą, zwłaszcza ze sfer chłopskich i 
robotniczych.

„O św iata  w Polsce d la  ludzi ubo
gich je s t  zablokow ana od dołu po
tężną  ta m ą  trudności, związanych 
z je j kosztam i, z  je j m a te r ia ln ą  or 
gan izacją . A le oto do te j blokady, 
stanow iącej zaporę od dołu, przy
byw a zapora  now a: blokada od gó 
ry , urządzana przez młodzież w- 
przywilejcrwaną, blokada faszystów  
sko -  nacjonalistyczna, za trzasku 
ją c a  drzw i ośw iaty  w yższej d la  
tych , k tó rym  udało  się pomyślnie 
przebyć je j  szczeble n iższe i  ś re 
dnie.

Bo n ie  łudźm y się co do tego , z 
czym n ie  k ry ją  się sam i spraw cy 
tum ultów  akadem ickich. K ażde 
zam knięcie un iw ersy tetu , każde 
choćby chwilowe zaw ieszenie w  nim  
p racy , uderza boleśnie w najuboż
szych: w  synów  chłopskich i  robot 
niczych".

Niestety, tych synów robotni
czych jest niezmiernie mało! Ale 
uw aga zasadniczo słuszna.

K. CZ.

Plany p. Koca
Ag. Press rozesłała długi ko

munikat informacyjny o planach i  
„przygotowaniach” p. Koca. Ko
munikatu tego nie powtarzamy. 
Znowu — jakieś zawikłane kom
binacje, różne „etapy”, „ośrodki 
dyspozycji” i  t. d., i t. p., —  w szy
stko razem —  po tylu ju ż  zapo
wiedziach poprzednich — grani
czące ju ż  z  zupełnym brakiem... 
poczucia humoru. Teraz —  we
dług ag. Press — p. Koc potrze
buje podobno a ż  DWUCH LAT, 
by „zmontować" sw ój obóz. Niech
że tak będzie. Niechże sobie „mon
tuje” przez dwa lata. Ale po co w 
takim razie zawracać ludziom gło
w y DZISIAJ tym i w szystkim i po
mysłami, które DOJRZEJĄ dopie
ro ZA DW A LATA. Mamy czas... 
Wtedy będziemy widzieli...

Jeden tylko wynika z  te j całej 
historii wniosek: p. Koc i  jego  
t. zw. sztab  nie rozumieją ani tro
chę dynamiki i  socjologii PR A W . 
DZIWYCH ruchów masowych.

S . K .

licji Strelczuka, Prytycki dobył u- 
kryty rewolwer i strzelił do św iad
ka. Sąd skazał Prytyckiego za ko
munistyczną działalność na 15 la t 
więzienia, za strzały zaś na sali 
sądowej na karę śmierci. Obecnie 
na skutek odwołania się obrońców 
spraw a znajdzie się w Sądzie N aj
wyższym.

p u sta . W  innym  w ypadku  niedźw iedź 
porw ał farm erow i 300 funtów w ażą
cego w ieprza  i  zaniósł go , do lasu, 
odległego o k ilka kiiom etrów.

Mm. Antonescu
,edzie eto Berlina

„Information" donosi z Berlina, 
że minister Antonescu przybędzie 
do Berlina w tow arzystw ie eks
pertów  gospodarczych, praw do
podobnie już z początkiem przy
szłego tygodnia. (PAT.)
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Lud, który walczy o wolność własna i o niepodległość kraju
Rozstrzygajmy etap walk w Hiszpanii

B ohaterska obrona M adrytu bu
dzi podziw całego kulturalnego 
św iata. Jakkolwiek potoczą się dal 
sze walki o stolicę, jedno jest pe
w ne: w alkę o M adryt rokoszanie 
już przegrali.

Przegrali pod względem wojsko
wym, ponieważ zaangażowali pod 
stolicą w iększość swych sił, nie mo 
gą przełam ać oporu wojsk ludo
wych, a  każdy dzień zwłoki jest 
wygraną d la  tych wojsk, które 
naw et według św iadectwa samych 
rokoszan — są obecnie już całkii 
inną armią, niż do niedawna. Je
żeli rokoszanie naw et zdobędą Ma 
dryt, to stanie się to kosztem wiel
kich ofiar, a  zdobyczą będą — gru
zy. Rokoszanie „połamią sobie zę
by" na M adrycie.

Przegrali pod względem polity
cznym, gdyż zdobycie M adrytu 
miało był hasłem uznania „rządu" 
z  B urgos przez Niemcy i Włochy. 
Tymczasem uznanie nastąpiło ra
czej właśnie d la  tego, że Franco nie 
m oże zdobyć Madrytu, nastąpiło 
dla zachęcenia rokoszan do wy
trw ania, nastąpiło jako manifesta
cja, że nie Franco i jego marokań- 
czycy decydują o wojnie, lecz Niem 
cy i Włochy.

Że rokoszanie przegrali pod 
względem moralnym — zbyteczna 
uzasadniać. W spaniałemu męstwu 
i  poświęceniu obrońców Madrytu 
rokoszanie m ogą przeciwstawić tył 
ko bombardowanie szpitali, gma
chów publicznych i  instytucji kul
turalnych i m asowe zabijanie lud
ności cywilnej, kobiet i dzieci.

W m iarę przeciągania się walk 
o  M ad < t, punkt ciężkości wojny 
domowej przenosi się po za  te w al
ki. Sytuacja w ew nętrzna Hiszpanii 
ludowej polepsza się pod każdym 
względem.

Jeśli chodzi o  uzbrojenie, to  tę 
najsłabszą dotychczas stronę już 
przezwyciężono. Armia ludowa jest 
już  dobrze uzbrojona, a  ciągły, e- 
nergiczny wysiłek w dziedzinie or
ganizacji i  przemysłu zbrojeniowe
go  czyni znakomite postępy. Zwła
szcza lotnictwo stoi już na  wyso
kości zadania, w ciągu 20 dni lot
nicy rządowi strącili 100 aeropla
nów rokoszan i — jeśli wierzyć ko 
respondentowi belgijskiego „Peu- 
ple‘a “ z łrontu hiszpańskiego — 
stan  lotnictwa rządowego, zarów 
no  pod względem ilości jak  jakoś
ci, jest lepszy niż u wroga.

Gdyby więc szło tylko o zmierzę 
nie się dwóch sił, Hiszpanii ludo
w ej z faszyzmem hiszpańskim, 
wynik w alk byłby z góry przesą
dzony na  korzyść ludu hiszpań
skiego.

Niestety, z chwilą uznania przez 
Niemcy i W łochy rządu faszystów, 
nastąpił radykalny zw rot w  sytua
cji prawnej, jeśli o prawie wogóle 
m oże być m ow a w tej zbójeckiej 
wypraw ie faszyzmu europejskiego 
na  Hiszpanię ludową.

Obecnie Niemcy i W łochy nie u- 
kryw ają już, że wojna domowa w 
Hiszpanii jest ich w ojną i gorącz
kowo zaopatru ją  rokoszan hiszpan 
skich w sprzęt wojenny i ludzi do 
dalszej, decydującej walki z Rzą
dem hiszpańskim. Nastąpił nawet 
pewien „szlachetny" wyścig pomo
cy, Włochy bowiem obaw iają się, 
by wpływy Niemiec w  Hiszpanii 
nie wyparły wpływów włoskich 
dlatego każda strona dąży do tego, 
by w iększą „staw ką" pomocy woj 
skowej zabezpieczyć sobie w  chwi 
li ewentualnego obracuhnku więk
szy udział w  łupie.

W ojna domowa w  Hiszpanii jest 
w ięc już jaw ną w ojną Niemiec 
W łoch z  Hiszpanią. Niemcy i Wło
chy przygotowują ofensywę 
Katalonię, ofensywę lądowo -  po- 
w ietrzną i morską, do której wysy
ła ją  okręty, łodzie podwodne, ma
sę sprzętu wojennego i ludzi.

Nic więc dziwnego, że Rząd hi
szpański zwrócił się do Ligi Naro
dów  z żądaniem zwołania Rady 
Ligi, powołując się na art. 11 pak
tu Ligi, upraw niającego każdego 
członka Ligi do takiego kroku, 
żeli zachodzą okoliczności, grożą
ce zakłóceniem pokoju.

Posiedzenie Rady Ligi m a się od 
być dnia 10-go grudnia. Czego 
można się spodziewać po tym po
siedzeniu? Są wszelkie dane, że — 
niczego. Anglia już dała do  zrozu
mienia, że uw aża krok Rządu hisz
pańskiego za niepożądany, że krok'

ten może „skomplikować sytua
cję". Francja trzym a się kurczowo 
Anglii i nie uczyni nic, coby mogło 
poróżnić oba kraje. Jeżeli do 
dn. 10-go grudnia nie nastąpią ja 
kieś nowe fakty, to  w edług wszel
kiego praw dopodobieństw a protest 
Rządu hiszpańskiego nie odniesie 
żadnego skutku i  faszyzm niemie
cko - włoski będzie „legalnie" mor
dow ał Hiszpanię ludową.

Sytuację Hiszpanii m ożna tedy 
przedstawić tak : im lepsza siła o- 
bronna ludu hiszpańskiego, im wię
cej on ma szans zwycięstwa nad 
faszyzmem hiszpańskim, tym więk
szy 1 groźniejszy się sta je  napór 
faszyzmu europejskiego na  Hiszpa 
nię ludową, którą Anglia i Francja 
własnemu pozostaw iają losowi.

O to tragedia Hiszpanii 1 Anglia, 
i Francja patrzą  z całym spoko, 
jem, jak  Niemcy i W łochy sposo
bią się do ofensywy na  Katalonię, 
w ierzą kłamliwym zaprzeczeniom

kondotierów faszystowskich i w  i- 
mię pokoju (!)  umywają ręce.

A jednocześnie prasa rządowa 
Francji, nie wyłączając prasy rady
kałów, bije na alarm  z powodu ro
snącego naprężenia międzynarodo 
wego, zdając sobie doskonale spra 
wę ze znaczenia Hiszpanii w  chwi 
li obecnej. P rasa ta, naw et rady
kalna, rozumie, że Hiszpania jest 
etapem na drodze do faszyzacji re
szty Europy, że w  razie opanow a
nia Hiszpanii, nieunikniona kolej 
przyjdzie na Francję. P rasa rządo 
wa alarmuje, ale polityka rządowa 
toczy się po linii dotychczasowej.

Miejmy nadzieję, że klasa robo
tnicza, która tyle już okazała po
mocy braciom w  Hiszpanii, zamąci 
przecież tę złowieszczą .sielankę" 
nie dopuści w ostatnim  etapie wal 
ki ludu hiszpańskiego o wolność, 
by popełniono bodaj najw iększą w 
dziejach zbrodnię.

(jmb.)

JaK on i pracują?

Rozmowa z min. Irujo. przywódca Basków
(Od

Zam ieszczam y dz isia j d rugą  z 
kolei rozmowę naszego korespon
de n ta  w  Barcelonie z  m in. Iru jo , 
przyw ódcą Basków . T a  rozmowa 
d ruga  dotyczy sy tuacji w ew nętrz
nej w  k ra ju  Basków. O to przebieg 
py ta ń  i odpowiedzi. Red.
Jaki je s t poziom ogolnego tvy- 

kształcenia kraju Basków?
W ystarczy zapewne, gdy po 

wiem, że w  czterech prowincjach 
baskijskich (dzisiejsza prowincja 
sam orządna je s t tylko jedną z 
czterech właściwych prowincyj 
baskijskich), prawie że nie było 
analfabetów  ,jakkolwiek dotych
czasowe władze zmuszały dzieci 
do uczenia się w  języku kastyl 
skim (tak  w  rozmaitych prowin 
cjach hiszpańskich nazyw ają ogól

Dokumenty baóby faszystów hiszpańskich
W  pierwszych dniach buntu re

beliantów hiszpańskich generał 
Queipo de Liano podczas obsadza 
nia Sewilli oświadczył:

„M usim y dopiąć naszych celów
choćby to  m iało kosztow ać życie
300 tys. Hiszpanów".
Generał Franco zaś w rozmowie 

z korespondentem „News Chroni
cie” mówił o w idokach zwycięst-

a  i  zaznaczył:
„Gdyby nasza  a k c ja  m iała  się 

załam ać, to  uczynię w szystko, by 
wywołać m iędzynarodowy kon
flik t" .
W rozkazie gen. Franca do k)t- 

ików rebelianckich czytamy:
„Już podczas wojny światowej o- 

kazało się, i i  bombardowanie szp: 
ta li i  azkół jest skutecznym śnxf: 
kiem wojennym. Niechaj tedy lot-

dw a cele: bomba 
n a  szpital, 
n i* , aniżeli rzucona w otw artym  
polu a  prócz tego ten  rodzaj pra- 
w adzenia w ojny, o słab ia  ducha 
przeciw nika".
W obec jednego z  zagranicznych 

korespondentów gen. Queipo de 
Liano w  następujący sposób roz
w o d z ił s ię  o ataku na Madryt. 

„Zarów no Mola, F ranco , Caba- 
ne tzas, ja k  i  j a ,  uw ażam y za b a r
ba rzyństw o chęć uratow an ia  życia 
300 do 400 tysięcy osób w  M adry
cie. Gdyby w M adrycie zginęło 300 
do fOO ty s . osób, to  w szystko by

łoby skończone i w  H iszpanii za
panow ał by pokój. Gdyby zaszła 
p róba  za trzym an ia  naszego pocho
du  w jakim kolw iek innym  punk
cie, to  n ie  cofniem y się przed wy
m ordow aniem  kobiet, dzieci i  s ta r 
ców. D la  naszego ostatecznego zwy 
cięstw a m usi zginąć 3 do 4 milio
nów  H iszpanów . Je ś li n ie  padną 
n a  polu w alki, to  —  ręczę panu 
słowem honoru  —  zginą  z  rą k  n a 
szej Legii Cudzoziemskiej i z rąk  
naszych M arokańczyków "
W  końcu lipca r. b. gen. Fran

co w yraził się wobec koresponden 
„News Chronicie" jak  następu- 

|e :
„ D la  osiągnięcia mego celu go

tów  jestem , jeże li inaczej się nie 
da , pow ystrzelać połowę narodu 
hiszpańskiego".
W obec portugalskiego dzienni

karza gen. Franco wyraził się: 
„O strzeliw anie  M adry tu  będzie

kontynuow ane ta k  długo, aż m ia 

sto  podda się. Będziemy niszczyli 
dzielnicę po dzielnicy i to  w tej 
chwili w ydaje się jedynym  w y j
ściem".

Korespondent organu francuskie 
go ciężkiego przemysłu „Le 
Temps" p. Gaston Blum, którego 
nie można posądzać o sympatie 
dla „Frontu Ludowego" w Hiszpa 
nii, pisze o  środkach przedsięwzię 
tych przez rebeliantów na w ypa
dek zdobycia M adrytu co następu 
je :

„Rozkazy głównej kwatery 
ścisło. Żaden korespondent nie 
że towarzyszyć oddziałom wkracze 
jącym do miast*. 120 
tów prasy z całego świata nie 
dzie do Madrytu, dopóki nie ot 
mają na to specjalnego zezwole
nia... Wejście do Madrytu nie bę
dzie miało innych naocznych świad 
ków po za ludnością miasta i wkra 
czającymi oddziałami zwycięskich 
wojsk".

Należy tu przypomnieć, iż podo 
bne zarządzenie wydał gen. Yague 
przed wkroczeniem do Badajoz — 
gdzie zezwierzęcone oddziały fa
szystów wymordowały 1500 bez
bronnych ludzi.

Wzięty do niewoli przez wojska 
rządowe jeniec marokański złożył 
wębec przesłuchujących go nastę 
pujące oświadczenie:

„ P rzed  jednym  ze  szturm ów  n a
pozycje rządowe pod Madrytem — 
komendant marokańskiej brygady 
powiedział do Marokańczyków: 
Żołnierze, ruszajcie zdobyć Mad
ryt. Po tygodniu zwolnimy wa*, a 
wówczas możecie robić, co wara 
się podoba. W Madrycie wszystkie- 
go podostatkiem. Jeśli spodoba się 
wam cokolwiek i  zechcecie to mieć 
to my przymkniemy oba oczy", 
Zdaje się, że powyższe wyjąt

ki, które zebrało szwajcarskie pi
smo „Volksrecht” dostatecznie 
świadczą o kulturze faszystów  
hiszpańskich.

SUKNIE, PŁASZCZE
EACJE f
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NAJNOWSZE KREACJE
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ZIMOWY
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naszego własnego korespondenta)
hiszpański język). Można 

sobie wyobrazić, o ile szybciej 
podniesie się poziom kulturalny, 
gdy wprowadzimy nauczanie w  na 
szym własnym języku.

Jak przedstawiają się problemy 
gospodarcze?

Nie mamy obszarników i wielki 
kap ita ł był rzadki, wobec tego nie 
było tak  ostro zarysowanych 
sprzeczności klasowych, jak  w  in 
nych prowincjach hiszpańskich.
Obecnie kto pracuje na  roli, ten 
został właścicielem ziemi, na któ
rej pracował, ale niema wywłasz 
czeń bez odszkodowania.

Czem objaśnia się odmienne s ta 
nowisko Nawarczyków, którzy  
w szak poszli z  faszystam i?

W  baskijskiej prowincji N aw a
rze właściwości narodowe zacho
w ały się nie tak  dobrze, jak  w 
Baskongardii. Wpływy Francji, 
tradycje monarchistyczne, wielkie 
obszarnictwo stworzyły odmienny 
układ życia. Gdyby Baskowie 
wcześniej otrzymali autonomię, nie 
dopuścilibyśmy do odseparow ać 
się od nas rasow o tak  nam bli
skich Nawarczyków.

A na przyszłość?
Hiszpania będzie republiką fe 

deralną, a kraj Basków składać 
się będzie z czterech prowincyj

Zatem je s t pan pewien zwycię
stw a republikanów?

Jaknajzupełniej. Gdybyśmy na
w et mieli przegrać wiele bitew, 
wojnę jednak wygramy.

N a  c zym  o p ie ra  p a n  to  p r z e k o .  
nante?

Pokładam  nadzieję w  tym, 
wojsko, które tw orzy Republika, 
oparte na zupełnie nowych czyn
nikach, będzie też zupełnie Ina
czej wykwalifikowane, niż dawna 
arm ia. Jestem przekonany, 
chwili, gdy m ilicja stanie się o sta 
tecznie wojskiem — zwyciężymy.

Czy macie kapitał na wzmożoną 
fabrykację broni?

Jesteśmy bogatą  prowincją. Ale 
nawet jeżelibyśmy mieli wyczer

pać wszystkie nasze zasoby, to 
uczynimy to  bez wahania. Po w oj
nie będziemy biedni, lecz pozosta
nie nam nasza pracowitość i nasze 
dobre imię — podstaw a naszego 
kredytu na całym świecie.

Jaki jest stosunek kraju Basków  
do Katalonii?

Z Katalończykami łączy nas 
przyjaźń i wspólność wielu spraw. 
Ani nas, ani Katalończyków P ire
neje nie dzielą od pozostałej E u 
ropy: zarówno Baskowie, ja k  1 
Katalończycy m ieszkają po obu 
stronach Pirenejów i po obu s tro 
nach granicy. Ani dla nas, ani d la  
nich nie istnieje w znaczeniu kul
turalnym  ow a granica. W razie 
nieprawdopodobnego zupełnie zwy 
cięstwa generała. Franco, polityka 
Katalończyków i nasza będzie 
identyczna: nie poddamy się ni
gdy faszystom .

Czyli dalsza walka, g dyby nawet 
M adryt padl?

Naturalnie!
A w razie dalszych zwycięstw  

wroga? Ogłoszenie niepodległości 
' protektorat?

Po raz pierwszy minister nie 
daje  mi żadnej odpowiedzi. Ci
sza w pokoju brzemienna je s t nie
pokojem i smutkiem. W reszcie p. 
Irujo przerywa ją  i z cechującym 
go spokojem i bardzo serdecznym 
uśmiechem mówi: „Nie myślmy o 
tym, zwyciężymy i zabierzemy fa
szystom nawet to, co już zdobyli"!

Minister Irujo je s t  w  obecnej 
chwili przedstawicielem delegacji 
baskijskiej, k tóra  utworzyła w  B at 
celonie w łasne biuro i je s t czymś 
w  rodzaju am basady. Biuro to  je s t 
bardzo czynne i osta tn ią  w iadom o
ścią, którą podaje do prasy, je s t 
stworzenie nowej linii powietrznej, 
łączące] Barcelonę I Bilbao po» 
przez Tuluzę. Tym pragnę za
kończyć opowiadanie o swych roz
mowach z przedstawicielem kraju  
Basków.

O. CORDOBANO.
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W a lk a  t y t o n io w c ó w  

i spirytusowego rozwija sią
Do liczby fabryk i magazynów, 

prowadzących akcję dem onstra
cyjną, przystąpił od soboty ubie
głej Poznań — w ytwórnia tytonio
wa, zatrudniająca około 1.100 o- 
sób. Od środy 2.KU r. b. w ytw ór
nia ta  prowadzi akcje godzinne.

Inne wytwórnie tytoniowe i spi
rytusowe prow adzą od początku 
bieżącego tygodnia strajki półtora 
godzinne, w  trzech przerwach. 
Stoi w  walce zatym, oprócz tyto- 
niowcow wytwórni w  Poznaniu, 
poznańska w ytw órnia splrytuso-

Los 9 0 .0 0 0  optantów n i e ó d u h
W edług obliczeń niemieckiej 

p rasy na G. Śląsku z pośród nie- 
mieckich optantów  w wojewódz
twie śląskim wyjechało ostatniemi 
czasy do Niemiec 90.000 osób. Po
między tymi em igrantami jesi 
80.000 bezrobotnych, którzy będą 
musieli korzystać z  opieki społe
cznej.

W szystkim tym emigrantom przy 
sługuje do czerwca 1937 roku p ra
wo pow rotu do Polski. Do pewne
go czasu korzystali oni z doraźnej 
pomocy d la  bezrobotnych, gdy 
wszakże i ta  pom oc wyczerpała

się, ulegli oni naciskowi niemiec
kiego konsulatu generalnego i po
cząwszy od m aja 1935 zaczęli prze 
nosić się do Niemiec.

W iększość tych em igrantów mia 
ła otrzymać pracę na  niemieckim 
Śląsku, tymczasem władze niemie. 
ckie pracy im nie dały i wysłały ich 
w głąb Rzeszy, gdzie ulokowano 
ich w barakach.

Obecnie przychodzą listy od tych 
zawiedzionych, którzy opisują 
„szczęście", jakie ich spotkało 
hitlerowskim raju.

wa. W W arszaw ie — dw ie fabryki 
tytoniowe, w  Łodzi — fabryki ty 
toniowa i spirytusowa. W Krako
wie — wytwórnie tytoniow a i spi
rytusowa, w  Winnilcach — w y
twórnia tytoniowa, w e Lwowie — 
wytwórnia spirytusow a, w Gród-

— wytwórnia tytoniowa, w 
Radomiu — fabryka i m agazyn ty
toniowe, daiej magazyny w  Oświę
cimiu i  Starogardzie.

Należy stwierdzić, że nastrój 
wśród kobiet i  mężczyzn jest do
skonały.

W ładze monopolowe muszą 
widować sw oje stanow isko prze
śladowania akcji.

Czas najwyższy załatw ić przy
chylnie żądania monopolowców.

S ą  ludzie, którzy do późnej staro
ści zachowują energię i  wigor mło
dzieńczy, świeżość umysłu, impulsyw 
ność i  zdolnośó entuzjazmowania się.

są także ludzie, którzy od dzie
ciństwa, niemal od kołyski, są star- 

i. Oboe test im uczucie radości, 
wiedzą co to bujna młodość. We- 
nigdy nie krasi ich przedwcze- 
pomarszczonego oblicza. Dokoła 
przelewa się życie, ścierają się 

ty, a oni ja k  błędni spoglądają 
się zjawiskom i  wypadkom i  zdają 
się nią z  tego wszystkiego nie rozu-

Na wsi i  
A zdarza

lub

h nazywają niedojdaimi. 
się, łe  cala instytucja, 

Izi przedwcze
śnie zestarzeje si
młodość wyprzedziła ją  starość. Dzie 
cko osiwiało zanim dojrzało. Nie prze 
chodziło ani ospy, ani odry, ani ża
dnej innej dziecięcej choroby, a od- 
razu zapadło na uwiąd starczy.

Sejm, który wczoraj zebrał się na 
drugą sesję budżetową, jest po roku 
istnienia tym  zgrzybiałym młodzieA-

przyglądają 
nie mogą, po

Zachodzą
wielkie zdarzenia w świecie, rozgry
wają się doniosłe wypadki w  kraju,

to się dzieje obok Sejmu  
Sejmu.

Pewien polityk powiedział, że wy
dany tye wrześniu 19S5 roku po- 
iększyl o 200 osób liczbę młodych 

emerytów, jitórych i  bez tego mamy
wiele za dużo.
Zdaje się, że możnaby dla tych 

200 zniedołężmałych młodzieńców zna 
leźć trafniejsze określenie.

Byłem na Zamku na uroczystości 
marszałkowi Smł-

Powoli schodziły 
się delegacje oraz poszczególne oso
by biorące udział w  uroczystości.

grupa weteranów 
czcigodnych star

ców, która przed 73 laty —  jeśli wis 
rzyć endecji —  robiła żydowską ro
botę.

Po tym  weszli na dziedziniec pono. 
wie posłowie z  nowej ordynacji wy
borczej.

—  Weterani 1935 roku —  szepną
łem koledze na ucho. 1

—- Dlaczego? — zapytał.
—  Bo cała ich zasługa tkwi w tym, 

łe w  roku 1935 roku powstawali... 4 
siadali podczas czytania projektów  
rządowych.

Wczoraj zebrali się weterani... po- 
wstaA 1935 roku.

U LTIM U S.

W niedzielą nadchodzącą w W arszawie odbędzie sią 
uroczysta akademia, poświęcona pamięci

Ignacego Daszyńskiego
Akademia odbędzie się o godz.1l rano w sali teatru  

przy ul. Karowej 18.
Karty wstępu w Adm. „Robotnika", w T.U.R. I na Dzielnicach Partylnych
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z paniełSzaaflGi na wtorek

W  H is zp a n ii

Na froncie i poza frontem
[Rady Ligi N arodów wpłynęły do
tychczas odpowiedzi Rządów: Chi 
le, Łotwy, Chin, Nowej Zelandii, 
ZSSR. i Szwecji.

Rząd chilijski uw aża, że zwoła
nie Rady je s t nie na  czasie, ponie 
w aż w danych okolicznościach, tj. 
bez udziału wszystkich czynników 
zainteresowanych. Rada nie przy
czyni się do uspokojenia umys
łów i może narazić na szwank pre 
stiż Ligi Narodów. Jeżeli jednak 
Rada m a być zwołana, to Rząd 
chilijski uw aża datę 14 grudnia za 
najstosowniejszą.

T aką sarnę datę proponuje rów
nież Rząd łotewski. Chiny i Nowa 
Zelandia proponują natom iast da
tę 7 grudnia. Związek Sowie
cki I Szwecja oświadczyły, 
że każdą z tych d a t uw ażają za 
dogodną.

UDZIAŁ WŁOCH ZALEŻY OD... 
NIEOBECNOŚCI ABISYNII.

W łoskie koła półurzędowe oś
wiadczają, że udział W łoch w  nad 
zwyczajnej sesji Rady Ligi Naro
dów zależeć będzie od stanowiska 
jakie zajmą inne państw a, a  zwła-

W  ciągu poniedziałku sytuacja na 
froncie madryckim nie uległa wię
kszym zmianom. Pow stańcy prze
prowadzili szereg ataków , które je 
dnak zostały odparte krwawo. 

.Walki trw ają w  dalszym ciągu. 
HITLEROWSKA „NEUTRAL

NOŚĆ".
W  Alicante władze cywilne za

komunikowały przedstawicielowi 
H avasa, że w nocy z soboty na  nie 
dzielę samoloty powstańcze zrzu
ciły , na miasto ponad 100 bomb. 
Jeden człowiek został zabity, a  7 
jest rannych. Dwa hydroplany, któ 
re  brały udział w  ataku na Alican 
te, zaopatryw ały się w  paliwo i 
amunicję na pokładzie okrętu nie
mieckiego, stojącego na kotwicy 
między Santa Pola i Guardam ar.

Straty, wynikłe wskutek bom bar 
dowania m iasta, są  znaczne, przy 
czym zniszczeniu nie uległy objek- 
ty  wojskowe, lecz domy prywatne. 
TERMIN NADZWYCZAJNEJ SE

SJI RADY LIGI.
N a zapytanie sekretarza gene

ralnego Ligi do poszczególnych 
Rządów co do terminu zwołania

Poinitaitmite Pilski i W
Ministerium skarbu komunikuje:
Ostatnio w  atmosferze życzliwej 

i  szczerej współpracy, charaktery
zującej tradycyjne stosunki polsko 
francuskie, przeprowadzone były 
w  Paryżu rozmowy, mające na ce
lu  wprowadzenie pewnych zmian 
do układu Hnnasowego, podpisa
nego w  Rambouillet z okazji wizy
ty we Francji marszałka śmigłego. 
Rydza oraz zmierzające do usta

lenia szczegółów zastosowania te 
go układu.

Rozmowy te doprowadziły do po 
rozumienia, zawartego w  notach, 
które zostały wymienione w  dn. 30 
listopada we francuskim ministe
rium spraw zagranicznych pomię
dzy ministrem spraw zagranicz
nych Francji p.Yvon Delbos, a am
basadorem R. P. w  Paryżu p. Ju
liuszem Łukasiewiczem. (PAT.).

Na wyższych
W poniedziałek odbyła się kon

ferencja 7 dziekanów wydziałów 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
w  W arszawie, na której omówio
n a  została sytuacja wytworzona 
w skutek zamknięcia uczelni i roz
w iązaną z tym długotrwałą przer
w ą -w nauce.

Liczba godzin wykładowych i 
zajęć praktycznych straconych 
w skutek zajść akademickich w br. 
sięga już na niektórych uczelniach 
150 — 170 godzin. Zmarnowanie 
tak  dużego czasokresu uniemożli
w i wypełnienie program u nauko
wego, co w  konsekwencji spowo
dować może utratę całego roku 
studiów na tych wydziałach, gdzie 
nauka 'połączona jest z zajęciami 
praktycznemi. W  związku z tym 
przerw a w  zajęciach na wyż
szych uczelniach spowodowała o- 
póżnienie w przydziale stypendiów 
państwowych i zasiłków dla mło
dzieży akademickiej. Przydział ich

uczelniach
nastąpi najwcześniej po Nowym 
Roku.

W ładze prokuratorskie kierujące 
dochodzeniem w  spraw ie blokady 
na Uniwersytecie J. P. przesłucha
ły w  ciągu ostatnich dwóch dni 
szereg naocznych świadków zajść 
z pośród intendentury gmachów 
unwersyteckich i woźnych. Do 
ak t spraw y załączono kilkanaście 
fotografji z Audytorium Maximum 
obrazujących zniszczenie urządzeń 
w salach wykładowych. Sprawy 
karne przed Sądem Okręgowym 
wytoczone będą pod zarzutem u- 
działu w  blokadzie 43 osobom, w 
tem 33 akademikom, przebyw ają
cych w  większości w  areszcie. Do 
kwalifikacji karnej czynu oskarżo
nych dołączyły się sprawy o teror 
z art. 251, wobec stwierdzenia, iż 
część uczestników blokady znaj
dowała się na terenie uniwersytec
kim pod przymusem. (PID.j.

Rektor zapowiade walk; z

W czoraj wznowione zostały 
stopniowo wykłady i zajęcia prak 
tyczne na wszystkich wydziałach 
uniwersytetu Jagiellońskiego.

W  związku z tym rektor uniwer 
sytetu prof. dr. W ł. Szafer wydał 
do młodzieży akademickiej odezwę 
w  której w yraża przekonanie, że 
młodzież nie da się odwieźć od 
normalnej pracy naukowej tym jed 
nostkom lub małym ich grupom, 
które zamąciły w ubiegłym tygo
dniu spokój na wszechnicy.

Ukraińcy przed sądem
W  nocy z niedzieli na poniedzia

łek zapadł przed złoczowskim są
dem okręgowym wyrok przeciwko 
niejakiemu Makitrze, b. oficerowi 
armii ukraińskiej, którego wiele o .  
sób rozpoznało jako oskarżyciela 
przed ukraińskim wojskowym są
dem doraźnym, który skazał nie
winnie 9 Polaków na rozstrzelanie 
w  marcu 1919 r. M akitra skazany 
został na karę śmierci z zamianą 
w  drodze amnestii na 15 la t wię-

Przed sądem w  Brzeżanych od 
była się rozpraw a przeciwko W a
sylowi Baryłce i Michałowi Dumy 
kowi z Potu tor pow. Brzeżany, os 
karżonym o przestępstw o z  art. 
168 i 263 k. k., popełnione przez 
uszkodzenie w  czerwcu r. ub. gro
bu poległych. W  wyniku rozpra
w y obaj oskarżeni skazani zostali

I
na kary po 1 roku więzienia każ
dy. Obrona wniosła apelację.

(PAT.).

szcza wielkie m ocarstw a w  stosun 
ku do spraw y udziału delegacji a- 
bisyńskiej w  zgromadzeniu Ligi 
Narodów.

OSTATECZNIE 10 GRUDNIA? 
Z Londynu donoszą, że nadzwy

czajne posiedzenie Rady Ligi Na
rodów zwołane zostało na czwar
tek, dnia 10 grudnia do Genewy.

G igantyczn y  pa& ar w  Lo ndyn ie

Slnn ula Crisiai i »bśb
Olbrzymia łuna widoczna jsst w promieniu 80 kim.

W  poniedziałek w  godzinach 
wieczornych wybuchł pożar w  
słynnym pałacu Cristal na  przed
mieściu Londynu Sydenham. W 
ciągu paru  minut cały gmach sta 
nął w płomieniach
SIĘGAJĄCYCH 50 M. WYSOKO

ŚCI
i oświetlających swym blaskiem 
południowo -  wschodnie części 
Londynu.

W  PROMIENIU KILKUNASTU
KILOMETRÓW SŁYCHAĆ 

TRZASK PĘKAJĄCYCH SZYB 

i widać unoszone w iatrem  iskry. 
W szystkie sąsiadujące z płonącym 
pałacem ulice wypełnione są  ty 
siącznym tłumem ciekawych.

Mimo akcji ratunkow ej pożar w  
nocy rozszerzył się, na  cały budy
nek. 65 motorowych sikawek p ra
cuje bez przerwy. Płomienie dosię

„Bieda-szyby“  w  Ameryce
W  Zagłębiu w ęgla w  Pensylwa

nii rozmnożyły się w  ostatnich cza
sach, dobrze znane w  Polsce „Bie
da -  Szyby". P rasa  twierdzi, że o- 
koło 15.000 bezrobotnych zajętych 
jest wydobywaniem w ęgla w  tych 
szybach, przy czym zarab iają prze 
ciętnie trzy i pół dolara dziennie.

Tragiczne
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK —

ROBOTNIK UGOTOWAŁ SIĘ 
ŻYWCEM.

W  poniedziałek w oddziale cien
kiej blachy huty „Pokój" w Cho
rzowie 41-letni robotnik W. Hole- 
cko podczas pracy wpadl do kadzi 
z gorącą wodą, doznając ciężkich 
poparzeń. Przewieziony do szpita 
la  nieszczęśliwy zm arł po kilku go 
dzinnych męczarniach.
LÓD SIĘ ZAŁAMAŁ NA JEZIORZE

JE L O N E K .
W  poniedziałek w ydarzył się tra 

giczny w ypadek na jeziorze Jelo
nek. Mianowicie na jeziorze tym 
korzystając z zamarznięcia, bawi
ła się g rą w hokeja grupa chłop
ców. W  pewnej chwili 19-letni Le 
ón Szczęśniak i Zygmunt Klawiter 
w  zapale gry zapędzili się na śro
dek jeziora, gdzie lód był cieńszy. 
Pod ciężarem chłopców lód zała
mał się i obaj wpadli do wody i 
utonęli.

NA SZOSIE POD POZNANIEM.
Na szosie pod śro d ą  wydarzyła

ai u Ms»
iniurami na Wszechnicy

Rektor wzywa całą młodzież do 
zachowania spokoju i powagi, któ 
re są  nieodzownym warunkiem ka 
żdej normalnej pracy, a  dalej za
powiada, że w  razie powtórzenia 
się zajść między młodzieżą, będzie 
zmuszony do zastosowania surow
szych środków, aniżeli, czasowe za 
wieszenie wykładów i że dla u- 
możliwienia normalnego biegu ży 
cia uniwersyteckiego władze nie 
cofną się przed żadną akcją.

U c h w a ły  R a d y  M W s t r f i w

Komisje rozjemcze dla załatwienia zatargów w przemyśle

PA T . kom unikuje::
D nia 30 b. m. odbyło się pod prze

w odnictwem prem iera  gen. Sławo ja -  
Składkow skiego posiedzenie R ady  Mi 
nistrów .

W pierw szym  rzędzie R ada  Mini
strów  p rzy ję ła  p ro jek t u staw y  o in 
sty tucie  ku ltu ry  narodow ej im . Józefa 
Piłsudskiego, z k tórego in ic ja tyw y w 
roku  1928 pow stał p rzy  prezesie R a 
dy M inistrów  fundusz  k u ltu ry  n a ro 
dowej. Z adaniem  in s ty tu tu , będzie 
badanie  i  zaspakajan ie  potrzeb nau 
k i i sz tuki polskiej przez: popieranie 
tw órczości naukow ej i  a rty s tycznej, 
popieran ie  rozw oju piśm iennictw a n a  
ukowego i a rtystycznego , przeznaczo 
nego d la  k ra ju  i zag ran icy ; w spół
działanie  w przygotow aniu nowych 
k a d r  pracowników  naukow ych i a r 
tystycznych  d la  w szystkich dziedzin 
wiedzy oraz  sz tuk i czyste j i  stoso-

Kongres Sowietów
Groźby pad e t e e s n  „ a w a n tu rn ik ó w  faszystow skich**

W  piątym dniu obrad zjazdu so 
wietów zasługuje na uw agę prze
mówienie Zdanowa, sekretarza le 
ningradzkiego komitetu partyjne
go, który wystąpił z groźbą pod 
adresem państw  bałtyckich: E sto-' 
nii, Łotwy i Finlandii. Zdanow oś. 
wiadczył m. in., że jeżeli państw a 
te ulegną podszeptom „aw antur-

ników faszystowskich", to  armia 
czerwona, w sparta  o przemysł le- 
ningradzki „rozszerzy okno do Eu 
ropy i  zobaczy, co się za tym ok
nem dzieje". Oświadczenie Zdano 
w a przyjęte było oklaskami.

Drugie interesujące przemówie
nie wygłosił Chrypin, zastępca do 
wódcy lotnictwa wojskowego, któ 
ry  podkreślił wielki w zrost sowie 
ckiej floty powietrznej w  ostatnim 
roku.

Ostatni przem awiał premier so
wiecki Molotow, który komentując 
zasady nowej konstytucji sowiec
kiej, wychwalał jej „demokra- 
tyzrn", zaznaczając jednocześnie, 
że w  Sowietach żadna inna partia 
poza partią  komunistyczną nie mo 
że być zalegalizowana.

M ołotow krytykował następnie 
stosunki wewnętrzne w  Niemczech, 
oświadczając, że przywódcy hitle
row scy w ym agają od obywateli

gły już dwuch wież, z których Jed- 
dna straw iona ogniem

RUNĘŁA Z  OGŁUSZAJĄCYM 
HUKIEM.

Upadek drugiej grozi zataraso
waniem toru kolejowego. Nad mia 
stem rozpościera się 
OLBRZYMIA ŁUNA, KTÓRĄ W I
DAĆ Z ODLEGŁEGO O 80 KLM.

BRIGHTON.

Około godziny w  pół do pierw
szej w nocy z poniedziałku na wto 
rek pożar w  pałacu Cristal opa
nowano, jednakże straż  miała 
przed sobą jeszcze ciężkie zada
nie ugaszenia dogasającego wiel
kiego pożaru. Gmach jest zniszczo 
ny doszczętnie. W  czasie akcji ra 
tunkowej kilkunastu strażaków  u- 
legło poparzeniom. Setki miesz
kańców okolicznych ewakuowano 
z zagrożonych siedzib. (PAT.).

Podobno w  ostatnich dwunastu 
miesiącach „Bieda-Szyby" w ypro
dukowały 5 milj. ton węgla, któ
re sprzedano nielegalnym hurtow
nikom węglowym, ci zaś rzucili je 
na rynek po cenie o 2  dolary niż
szej, n iż rynkowa.

Po ostatnich rozruchach w  Bej
rucie (Syria), w  mieście na  ogół 
zapanow ał spokój, lecz posterunki 
w ojska i żandarmerii sto ją jeszcze 
przed kawiarniami, kinami i loka
lami publicznymi. Dzielnica muzuł 
mańska otoczona jest zasiekami z 
drutu kolczastego. Policja prowa
dzi dochodzenia celem wykrycia 
fabryki g ranatów  ręcznych i bomb, 
które były używane przez tłum 
podczas rozruchów. Odbywają się 
m asowe aresztowania.

W  Trypolisie (syryjskim) na 
wieść o wydarzeniach w  Bejrucie 
muzułmańskim ludność urządziła 
demonstrację. Na meczetacfi wy
mieszono narodow e chorągwie sy
ryjskie, zamknięto bazar i sklepy. 
Szczególnie burzliwe demonstracje

kataśtrófy
się katastrofa samochodowa wsku 
tek ślizgawicy. Samochód, kiero
wany przez dr. Niewiadomskiego 
z Kalisza, uderzył o przydrożne 
drzewo i uległ zupełnemu rozbi
ciu. Pasażerowie, ks. dziekan Mar 
zalski i ks. Łopuszyński z Kalisza 
odnieśli bardzo ciężkie obrażenia 
i przewiezieni zostali do szpitala; 
powiatowego w  środzie. Dr. Nie-1 
wiadomski doznał złamania lew ej! 
ręki oraz potłuczenia kolana, a  ks. 
dr. Niewęgłowski dotkliwego oka 
leczenia głowy.
SAMOCHÓD WIOZĄCY 11 AR
TYSTÓW WPADŁ NA DRZEWO.

W  okolicy miejscowości Garde- 
legen w Saksonii samochód cięża
rowy, wiozący grupę 11 artystów, 
w racających z występów gościn
nych, stoczył się skutkiem ślizga
wicy z jezdni i w padł na drzewo. 
Z katastrofy wyszedł bez szwanku 
jedynie szofer. W szyscy aktorzy 
odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
obrażenia. Jeden z rannych zmarł 
po przewiezieniu do szpitala, dwaj 
inni walczą ze śmiercią.

W!
jg ą rria rs iw o
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 

ŚWIATA ODBĘDĄ SIĘ 
W  POLSCE.

Do Polskiego. Zw iązku N arc ia rs 
kiego w płynęło pism o od m iędzyna
rodowej fede racji n a rc iarsk ie j z  za- 

1 py tan iem , czy PZ N . podjąłby eię zor 
ganizow ania w  Polsce w i*  1988, 
m istrzostw  n a rc iarsk ich  św ia ta  w 
Zakopanem .

N ie ulega  w ątpliw ości, że propozy
c ja  zostanie przez  PZ N . przy ję ta .

SZKOŁA NARCIARSKA
NA KASPROWYM WIERCHU.

W  dn iu  15 g ru d n ia  b . r .  n a s tąp i 
otw arc ie  n a rc iarsk ie j szkoły zjazdo
wej n a  K asprow ym  W ierchu pod kie 
rów nictw em  najlepszych  in stru k to 
rów  naszych i zagranicznego tren e ra .

U czestnictwo w  k u rs ie  6-dniowym 
—  20 zł., w  trzydniow ym  —  12 zł. 
w  jednodniow ym  —  5 zł. Ryczałtow y 
pobyt w  szkole n a  K asprow ym  łącz
n ie  z m ieszkaniem  i u trzym aniem  za 
6 dn i —  59 zł., za  4  dn i —  42 zł. 

PIERWSZY NARCIARSKI 
KOMUNIKAT ŚNIEGOWY.

D nia  3 g ru d n ia  ukaże się num er 
pierw szy na rc iarsk iego  kom unikatu 
śniegowego, w ydaw anego przez Tow. 
K rzew ienia  N arc ia rs tw a  w  K rakow ie 
p rzy  w spółpracy PIM .

K om unikat śniegow y ukazyw ać się 
będzie co czw artek.

T u ry sty k a  n a rc ia rsk a  je s t  bezpo
średnio  uzależniona od w arunków  a t 
m osferycznych, s tą d  infom acje  o 
w arunkach  śniegowych, o  pogodzie i 
zapow iadających się zm ianach są  n ie  
odzowne d la  każdego na rc iarza  —  tu  
ry s ty .

D ane in form acyjne  kom unikatu 
śniegowego pochodzą z 180 punktów  
obserw acyjnych z te re n u  całej Pol
ski, obejm ując  całe K arpaty , Pom o
rze , Wileńszczyzmę, okolice Lwowa i 
K rakow a oraz  gó ry  Św iętokrzyskie.

GWIAZDA — WARSZAWIANKA 
9:7.

Mecz bokserski o  m istrzostw o kla
sy B pomiędzy G w iazdą i W arsza 
w ianką  zakończył się zwycięstwem 
Gwiazdy w  stosunku  9:7.

STAN MISTRZOSTW

T abela  m istrzostw  k lasy  B okręgu 
w arszaw skiego w  boksie p rzedstaw ia

w aaejż  P onadto  in s ty tu t m a  odzia- 
ływ ać, by tw órczość naukow a i  a r ty 
styczna  znajdow ała  zastosow anie w 
rozw oju ku ltu ra lnym , społecznym i 
gospodarczym  Polski.

Z kolei R ada M inistrów  p rzy ję ła  
p ro jek t noweli do rozporządzenia P re  
zydenta  R. P . z  październ ika  1933 o 
nadzw yczajnvch kom isjach rozjem 
czych do za ła tw ian ia  zatargów  zbio
rowych pomiędzy pracodaw cam i a  p ra  
cownikam i w przem yśle i  handlu . T en 
o sta tn i p ro jek t p rzew iduje, że po
wołanie komisji rozjemczej dla roz
strzygnięcia zatargu, który nabiera 
charakteru zagrażającego normalne
mu biegowi żyda  gospodarczego lub\ 
spokojowi społecznemu, następuje nie 
na mocy uchwały Rady Ministrów, 
jak to było dotychczas, lecz na pod
stawie zarządzenia ministra opieki 
społecznej.

ślepego posłuszeństwa i nie pozwą 
lają im wypowiedzieć własnego 
zdania. Premier sowiecki nie szczę 
dził ostrych słów pod adresem 
Niemiec i  Japonii z powodu zaw ar 
cia układu o zwalczaniu komuniz
mu, twierdząc, że układ ten ma wy 
raźnie charakter napastniczy prze
ciwko ZSSR.

W Sowietach —  oświadczył Mo 
łotow —  zrealizowano pierwszą 
niższą fazę komunizmu, ale naw et 
ta  pierwsza faza jest jeszcze dale
ka od  zakończenia. T e  wywody 
M olotowa różnią się w  dużym sto
pniu od tezy Stalina, który tw ier
dzi, że komunizm ugruntował się 
w ZSSR. całkowicie i ostatecznie.

Końcowe słowa swej mowy Mo 
łotow poświęcił porachunkom z 
„trockistami", których premier so
wiecki zaliczył razem z faszystami 
do „wilczej bandy w rogów  komu
nizmu". (PAT.).

W  S yrii

Znowu krwawe rozruchy
odbyw ają się po południowych mo 
dłach meczetach. Demonstranci u 
dają się przed m agistrat, przy czym 
dochodzi do starć  z policją i żan
darmerią. Podczas dotychczaso
wych demonstracyj zanotowano 
41 rannych. Kilkunastu • przywód
ców aresztowano i  odstawiono sa 
mochodami do Bejrutu. Szczegól
nie gwałtowne starcia wydarzyły 
się w  ubiegły piątek. Tłum natarł 
na  wojsko, przy czym doszło do 
strzelaniny. Muzułmanie zabaryka 
dowali się w  swej dzielnicy. Strze
lanina trw ała przez całą noc. Są 
zabici i ranni, których liczba nie 
została ustalona. Około stu ran
nych znajduje się w  szpitalu, lecz 
większość została przez ludność

zabrana do domu.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

się obecnie następu jąco : 1) L egia 13 
pk t., 2) Czechowice 11 pk t., 3) S k ra  
6 pk t., 4) F o r t Bema 5 pk t., 5) Broń 
5 pk t., 6) W arszaw ianka 4 pkt., 7) 
O rkan  2 pk t., 8) Gwiazda 2 pk t. 

OBRADY LWOWSKICH 
BOKSERÓW.

W  niedzielę odbyło się we Lwowie 
zebranie delegatów  w szystkich k lu
bów bokserskich okr. Lwowskiego.

W  w yniku dyskusji powzięto rezo
lucję, dom agającą  się od w ładz 
LO ZB.: 1) in te rw encji w  zarządzie 
m iasta , aby  M iejski K om ite t W F. i  
PW . w ykazyw ał w ięcej zrozumienia 
d la  spraw  boksu, 2) zorganizow anie 
specjalnych kursów  szkoleniowych 
d la  działaczy bokserskich, in stru k to 
rów  i  sekundantów , 3) p rzeprow a
dzenie akcji um asow ienia spo rtu  bok 
--orskiego.
RUCH BIJE WISŁĘ KRAKOWSKĄ 

W  BOKSIE.
W  K rakow ie rozeg rany  został mecz 

bokserski pomiędzy m istrzem  Śląska 
Ruchem  z W ielkich H ajd u k  a  m i
strzem  K rakow a W isłą, Zwyciężyli 
Ślązacy w  sto sunku  10:6.

Tenis
DANIA BIJE NIEMCY 3:2.

Mecz ten isow y w h a li o  p uchar 
k ró la  G ustaw a szwedzkiego pomiędzy 
D anią  a  N iem cam i zakończył się seat 
sacy jną  porażką  N iemiec w stosunku 
2 :3 . N iem cy zostały w  te n  spo&żb wy. 
elim inow ane z  dalszych w alk  o pu 
char.

P iłk a  n o żn a
POLSCY PIŁKARZE BIJĄ 

ANGIELSKICH MARYNARZY 8:1, 
W  G dyni rozegrane zostały tow a

rzyskie zawody piłkarsk ie  pomiędzy 
angielską  załogą s ta tk u  „B altrover“  a 
d rużyną klubu  sportow ego U rzędu 
M orskiego w Gdyni „Kotwica". Zwy
ciężyła d rużyna  polska  w stosunku 
8:1.

G im n as ty k a
GIM N A STYC ZN E M ISTR ZU  

STW A  POLSKL
W  niedzielę odbyły się w  K atow i

cach g im nastyczne m istrzostw a Pol
ski. W śród  panów  pierw sze m iejsce 
z a ją ł Dołowy (W arszaw a), 2) Bre- 
g u ła  (Bogucice).

W śród  p a ń  zwyciężyła M ajew ska 
(K atow ice), 2 ) S k irliń ska  (K raków ),
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Na marginesie procesu Ubezpieczani p tfeciw lo  Magistratowi Czeladzi
drodze rozprawy sądo-W  dniu 27 listopada w  Sądzie 

Grodzkim w  Czeladzi odbyła się 
rozpraw a sądowa, wszczęta przez 
Ubezpieczalnię Społeczną prze
ciwko magistratowi m iasta Czela
dzi o kilkaset złotych, z tytułu 
nieopłacenia składek przez Z a 
rząd Miejski w  Czeladzi, potrąco 
nych pracownikom miejskim na 
rzecz Ubezpieczalni w  Sosnowcu.

Budujący zaiste widok!
Bo proszę — komisarzem Ubez

pieczalni je s t p. Roman Cholewi- 
cki —  jak  mówią „człowiek pana 
w ojewody"; burmistrzem w  Cze
ladzi jest p. Brudnickl; zaufany 
pana  starosty  w  Będzinie. W szy
scy ci panowie to osoby z tego sa- 
mego ugrupow ania „... z sanacji 
moralnej".

Mamy tu taj przykład, jak  umie
ją  sanować!

Przed  sądem rozpraw a. Co 
przyniesie?

Napewno nie przyniesie posza
now ania grosza publicznego. Bo 
zarówno od jednej Instytucji, jak  
i od drugiej odpowiednie honora
ria otrzym ają panowie adwokaci. 
Ale obie Instytucje dysponują tyl
ko groszem publicznym,—groszem, 
ciężko zapracowanym przez lud
ność pracującą.

A czy to  w ogóle w y p a \ ł ,  aby o I gać aż v 
taką  należność trzeba było żabie- J wej?l

N ie w ła ś c iw i lu d z ie  na n iew łaściw ych  
m e js ta th ...

Radosno-twórcza u staw a samo
rządowa, jako  efekt twórczej my
śli „sanacji m oralnej", daje  plony. 
Jak wiadomo, skrętnie dobierano 
wójtów, sołtysów.

P . starosta  winien mieć odwagę 
ponieść odpowiedzialność za 
bór ludzi, bo tylko z woli p. staro 
sty  m ożna było zostać wójtem.

Ale ten system zdał już egza
min. W  wielu, aż nazbyt wielu wy
padkach wychodzą na jaw  w arto 
ści takich panów wójtów, skoro 
tylko zetknęli się oni z życiem.

W Łazach np. był wójt, o które
go działalność szeroko rozpisy
wano się w codziennej p rasie Z a 
głębia.

M usiał jednak widocznie zrezy
gnować p. starosta  W ardein -  Za
górski z Zawiercia ze współpracy 
z p. wójtem Chrząszczem, oto bo
wiem rozeszła się pogłoska, że w 
grudniu w ójt z Łaz odchodzi na 
urlop zdrowotny, z którego nie

powróci już na swoje dawne s ta 
nowisko.

Będzie mianowany komisarz.
Istotnie, p. W ardein -  Zagórski 

może jeszcze jeden liść wawrzy
nu wpleść do swego wieńca.

Ma komisarza w  gminie i bę
dzie spokój.

Ale czy zastanowił się chociaż 
przez chwilę, jaką w ydządza krzy 
wdę ludności przez forsowanie 
nieodpowiednich ludzi?

Człowiek, którego on polecił i 
cały mautorytetem poparł, pozo- 
sta je  pod dość ciężkim zarzu
tem. Niechże się pan starosta  nie 
dziwi, że w  społeczeństwie szerzy 
się niewiara, nieufność, potępie
nie!

Kronika b ie ls M a ls R a
0  p rzy d z ia ł zam ó w ień  rządow ych
dla firm y „Lenko"

Dnia 17.XI r. b. odbył się w 
W arszaw ie przetarg  na  towary 
wyrobu lnianego dla wojska. Do 
przetargu stanęło 8 firm z Kro
sna, Żyrardow a, Częstochowy i 
Bielska - B iałej. Mimo bardzo po
ważnych zamówień na sumę kilku 
milionów złotych, przy których 
możnaby zatrudnić kilka tysięcy 
ludzi we wszystkich ośrodkach 
tego  przemysłu, zamówienie otrzy 
mały tylko te  firmy, które są  zeta- 
tyzowane i p racu ją  kapitałami 
Banku G ospodarstw a Krajowego 
lub Banku Rolnego.

Nie wchodząc w bliższe szcze
góły, które spowodowały ten nie
zrozumiały dla nas przydział, p ra 
gniemy zwrócić uw agę Ministe- 
rium Przem. i Handlu i Min. Skar 
bu, że jedna z powyższych firm — 
firm a „Lenko" w Bielsku, która 
zatrudnia około 2,500 robotników, 
przydziału żadnego nie otrzym a
ła. A przecież wiadomo tym Mi- 
nlsteriom, że firm a „Lenko" bar

dzo dużo produkuje na eksport, co 
dla Państw a nie je s t obojętne. 
Ponieważ produkcja na eksport 
boryka się z dużymi trudnościami 
kalkulacyjnymi, przydzielenie d a 
nej firmie większych zamówień 
rządowych d la  w ojska ułatwiłoby 
tę kalkulację.

N as óbchodzl ta  spraw a przede 
wszystkim dla tego, że ten stan 
rzeczy spowoduje redukcję robot
ników, co pogłębi nędzę mas p ra
cujących. Jeśli zważymy jeszcze 
i to, że w Bielsku 1 okolicy koszta 
utrzymania są  bodaj najwyższe i 
że miejscowość ta  znajduje się na 
pograniczu, przypuszczamy, że 
Min. Przem. i Handlu i Min. Skar 
bu spraw ą tą  zainteresują się nie
zwłocznie i w  porozumieniu z Min. 
Spraw  W ojskowych zastosuje 
zmiany w  przydziale.

Czekamy pozytywnego wyniku 
w  tej tak  ważnej sprawie.

ZW. ZAW. WŁÓKNIARZY 
W  BIELSKU.

M m  I W  l i t e j l e lB  uf P ora ia
(as). Blokada domu akademie- i postulaty endeków, 1 nie pociąg- 

klego przez studentów „narodo- I nąć winnych zajść do odpowie- 
w ych" została zakończona. Rek-1 dzialnoścl.
to r obiecał podobno uwzględnić!

X  G rrs iseo  S laska

Tragiczny w ypadek przy pracy
Ub. nocy około godz. 0.35 zde

rzył się na ulicy Dworcowej w 
Chebziu tragiczny w ypadek przy 
pracy, który w  wyniku spowodo
w ał trw ałe kalectwo jednego ro
botnika.

Przy robotach kanalizacyjnych 
pracow ał tam robotnik kopalniany 
30-letni Rudolf Borlik z Lipin Śl. 
(Kolonia. Kolejowa 2), który poło
żył się na nasypie tramwajowym i

zajęty intensywnie pracą, nie spo

strzegł, że lewą nogę położył na 
szynach tramwajowych. Nadjeż
dżający tram w aj Nr. 272 w padł na 
robotnika i obciął mu stopę lewej 
nogi. M otorniczy Szweda z Cho
rzow a spostrzegł leżącego robotni
ka dopiero w  odległości 2 mtr., 
tak, że nie mógł już wozu zaham o
wać. Borlika w  ciężkim stanie od
wieziono do szpitala św. Barbary 
w  Chorzowie.

P . PA W LEN K O 51)

BARYKADY
z rosy jsk iego  p rz e ło ty ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

— Jedyna rzecz, której się obawiam, to przewro
ty, szczerze Si, do tego przyznają. Ale gdy się tylko 
przewrót dokona — jestem spokojny. Nie kradnę, 
nie szkodzę rozmyślnie, jak, na przykład, w Za
rządzie...

—  Gdzie? — zatrwożył się A!exandre,
— Obojętne, to nie ma znaczenia. Połowa wszyst

kich urzędników jest na utrzymaniu Thiersa — nie 
jest to dla pana sekretem.

— Gdzie, gdzie? — dopytywał się natarczywie 
Alezandre, — Uduszę pana, — zagroził.

Ale grubas się szybko odsunął i umilkł.
— Przepraszam pana, zażartowałem, — powie

dział Alezandre. — Wciąż zapewniam, że jestem 
ociemniałym i bezradnym człowiekiem, — rzekł 
z niszczerym uśmiechem. — Ale dziwię się, że tak 
obojętnie traktuje rewolucję pan, skromny urzędnik, 
człowiek pracy, niemajętny.

Grubas z niedowierzaniem i zdenerwowaniem 
oglądał Alexandre. Uczucie przyjemnej nieodpo • 
wiedzialności, które się zrodziło na początku roz
mowy, teraz się wzmogło, przeistaczając się w po
czucie duchowej i społecznej przewagi nad ociem
niałym, Z przyjemnością czuł, źe może sobie teraz 
pozwolić na tanią i wesołą bekzarność szczerości

— Kocbąny panie, ■— powiedział, — możebym był

gorętszym zwolennikiem Komuny, gdybym się spo
dziewał, że dostanę od niej to, czego nigdy nie dorta- 
nę od innych. Ale ani reformy jej, ani nawet te — 
zarządzenia, związane z dniem dzisiejszym — mnie 
nie dotyczą...

— Ale moratorium mieszkaniowe i wekslowe,..
— Gdybym komukolwiek był winien — to owszem, 

ale jestem czysty...
— Ach, tak?
— Nie interesują mnie ani renty dla wdów po po

ległych, ani śniadania w szkole. A to, co dostaję za 
swą pracę — jestem bardzo porządnym rysownikiem 
— dadzą mi wszędzie i zawsze. Rysować chyba trze
ba, co? A więc rysuję. Komuna? Rysuję. Wersal- 
czycy? Rysuję. Przyjdą Anglicy, będę tak samo ry
sował,

— A to bydlę z pana!
— Aha, właśnie. Zazdrościsz, drogi ślepcze. Je 

stem wobec pana szczery aż do nieostrożności, ale 
pan, mój przyjacielu, nie istnieje niemal dla mnie, 
jest pan widmem rozmówcy, rozmówcą bez postęp
ków. I niech pan tylko nie udaje ideowca. Jest pan 
godnym politowania, chorym człowiekiem. Niech pan 
przestanie drżeć. Powiem panu — proszę mię tylko 
uważnie słuchać: pomiędzy waszymi przewódcami 
są tacy kombinatorzy, że... Nie, wiem o tym z całą 
pewnością, niech się pan nie zżyma. Powiedzieć? 
Ot, choćby Kamil... Myśli pan, że nie bierze? A ten, 
do kroćset, zapomniałem jego nazwiska, czyż nie 
prowadzi korespondencji z Wersalem? Czy wie pan, 
co się przygotowuje?

W przystępie dzikiego szyderstwa przysunął się 
śmiało do AIexandre*a.

~~ Komuna utrzyma się jeszcze miesiąc. Tak trze-_

Wiadomości z całej Polski
STRASZNA ŚMIERĆ GÓRNIKA. , Inkasent Zachajskl wezwany do WIARA W  ZABOBONY SPRAW-' I . . . . .
W  jednym z eksploatowanych udzielenia wyjaśnień, wyciągnął 

przez bezrobotnych szybików pod rewolwer, kierując go ,ku dyrekto- 
Sosnowcem wydarzył się trag icz - ' cowi Ubezpieczalni Maćkowi. 0 -  
ny wypadek. W  czasie w ybierania becni urzędnicy, po dłuższym sza- 
węgla z podziemi robotnik W aleń motaniu się, zdołali obezwładnić 
ty  Szczerna uległ zatrucia gazam i > rozbroić Zachajskiego. 
węglowymi. Tow arzysze pracy po Przybyła policja. D efraudanta a- 
śpieszyli zagrożonemu robotniko-! resztowano.
w i natychm iast z pomocą. Zemdlo 
nego górnika przyw iązano do  li
ny i poczęto go windować na po
wierzchnię. W  chwili gdy Szczer
ba znajdow ał się już blisko po
wierzchni, oderwał się nagle od li
ny i runął w  przej
śmierć na miejscu.

STRZAŁ DO DYREKTORA
UBEZPIECZALNI W  KIELCACH.

TRAGICZNY WYPADEK NA
KOLEJCE WĄSKOTOROWEJ.

W  Janow ej Dolinie (Wołyń) wy 
darzyła się katastrofa na kolejce 
w ąskotorowej, którą posługiwano 

ponosząc s*$ PrzY wywożeniu bazaltu. Gdy 
wagoniki znalazły się na wysokim 
pomoście, w iązania pomostu nie 
wytrzymały i cały tabor runął z 
wysokości 80 metrów w  głąb sta
rych kamieniołomów. Z w agonika
mi spadli dw aj robotnicy, Bruzda 
i Żanek, którzy ponieśli śmierć na 
miejscu.

Urzędnik Ubezpieczalni w  Kiel
cach p. Jankowski, odbierając pie 
niądze od inkasentów, stwierdził 
brak większej kwoty u inkasenta 
S tanisław a Zachajskiego. Badanie 
wykazało, że Zachajski w  ostat
nich dniach zdefraudował 920 zł.

Podczas badania w gabinecie 
dyrektora Ubezpieczalni znajdowa 
li się: dyr. Macek, naczelnik wydz. 
finansowego, p. W adecki, kierow
nik inkasa p. Pietrzykowski, p. 
Jankowski i Zachajski.

CZYNIĄ NIESZCZĘŚCIA.
W  sądzie włocławskim toczyła się 

rozp raw a  przeciw ko A nastaz ji W oj
ciechowskiej, oskarżonej o  pobicie 
sąsiadki O sińsk ie j, k tó ra  tw ierdzi, że 
pad ła  o f ia rą  czarów . P rzed  trzem a 
la ty  spo tka ła  W ojciechowską. T a  po 
częstow ała j ą  skórką  chleba. Od te^ 
go, podobno czasu zaczęły się nie
szczęścia O sińskiej. Spotkał ją  sze
reg  niepowodzeń w gospodarstwie. 
Córka zapadła  n a  nieuleczalną cho
robę. Znachor, którego  porady  za
sięgnęła O sińska, orzekł, że W ojcie
chowska je s t  czarow nicą i spraw czy 
n ią  nieszczęść. P rz y  spo tkan iu  O siń
ska uderzy ła  W ojciechow ską różań
cem w  tw arz . W oiciechowska w  po ry 
wie gniew u zadała  je j  szereg r a n  w 
głowę i w ybiła oko pantoflem .

Sąd skazał W ojciechow ską n a  rok 
w ięzienia z zaw ieszeniem k a ry  n a  
trz y  ła ta , o raz  n a  zapłacenie 250 ał. 
odszkodowania.

Stały rozrost z w ó z k o  w  klasowych
Rsbotnicy miesn' w Siewcach w o rg m lz w i kia-tm e

Jak  wiadomo, Z. Z. Z. kurczy 
troje szeregi coraz bardziej.
W  roku ubiegłym nastąpiła li

kwidacja Z. Z. Z., wśród piekarzy 
warszawskich, piekarzy z W ołomi
na i robotników mięsnych w  W ar
szawie. W  roku bieżącym—-wśród 
robotników wódczanych w  K rako-'

wic, robotników wódczanych w  
Łodzi, robotników piekarskich w 
Żyrardowie, a  ostatnio —  w śród 
robotników mięsnych w  Siedlcach, 
którzy przeszli do Związku Robot
ników Przemyślu Spożywczego w 
Polsce.

Podobnie, jak  gdzieindziej rów
nież w Krakowie, usiłowali adwo
kaci „narodowcy" przeforsować 
swoją listę przy wyborach do Ra
dy Adwokackiej.

W  sobotę 28.XI, odbyło się W al 
ne Zgromadzenie Izby Adwokac
kiej. W  toku obrad kiedy „raso
w i"  adwokaci spostrzegli, że nie 
m ają żadnych szans przyprowa
dzenia swojej listy, urządzili de
m onstrację, po czym po odczyta
niu deklaracji opuścili salę obrad.

Demonstracja nie odniosła jed
nak  żadnego skutku. Olbrzymia 
w iększość nie zsolidaryzowała się 
z „narodowcam i" 1 dalej obrado
wała.

Po wyczerpującej dyskusji p < v  
stąpiono do w yborów  uzupełniają 
cych.

Do Rady naczelnej wybrano dra 
Dawida SUsskinda, do Rady ad
wokackiej: d ra Zygmunta Fenl- 
chela, dra Józefa Kubiczka (W a
dowice), d ra Zdzisława Kwiecińs
k ieg o , d r ą  J u lia n a  Krypiewskiego 
(Tarnów), to w. dra Teodora Rin- 
gelhąlma, fow. d ra  Michała Schul- 
denfreła, dra Karola Fusiarskiego 
(Tarnów).

W  skład sądu dyscyplinarnego 
w ybrano: d ra Samuela Cyfera, 
d ra Alfreda Kamieńskiego (W ado
wice), d ra Teodora Koscha, 
Adolfa Tillesa, d ra Jana W ilusza 
(Jasio).

W  skład komisji rewizyjnej wy
brano: d ra Szymona GrOnfełda, 
dra Jerzego Stefana Langroda i 
dra  W ładysław a Marekowskiego.

EleW o nie powinny 
zainteresować s e  
zakłtceniaml oflhoiu radiowego

Uszkodzone t
w yw ołują znaczne zakłócenia i  
b iorze radiowym, k tó re  ob jaw iają  się 
trzaskam i, zgrzy tam i, św istam i ftp . 
w  g łośnikach radiow ych. P rzy  pomo
cy specjalnych a para tów , można w y
kryć  źródła tych  zakłóceń, w yszuku
jąc  uszkodzone izo latory  o raz  prze
rw y  zarów no w  liniach napow ietrz
nych ja k  i kablow ych. Poniew aż czę
sto  iskrzenie  się uszkodzonych izola
torów  m oże spowodować pożar lub 
w ypadek —  badan ia  tego  rodzaju  m a  
ją  pow ażne znaczenie społeczne.

O sta tn io  zdarzy ł s ię  w ypadek, że 
m ieszkańcy pew nej osady pod Rado
m iem  zwrócili się do Polskiego Radia  
ze sk a rg ą  n a  silne zakłócenia w  od
b iorze radiow ym , um em ożliw iające 
całkowicie Słuchanie audycyj radio
wych. N ależy  dodać, że o sada  t e  je st 
całkowicie zelektryzow ał

ihliżu linii wysokiegt
D elegow any przez 

rzeczoznaw ca p rzy  pomocy specjal
nego a p a ra tu  do w yszukiw ania za
kłócenia w yw ołuje odległy o prze
szło pó ł km . od osoby tran sfo rm ato r, 
umieszczony n a  jednym  ze słupów 
linii w ysok 'ego  napięcia.

D zięki in terw encji Polsk iego  R a 
d ia  zbadano tran s fo rm a to r, p rzy  
czym okazało się, że m ia ł usżkodzo-

j  izolację.
W  te n  sposób radiosłuchacze in fo r

m u jąc  n a  czas o  przeszkodach w  od
b iorze radiow ym  spowodowali u su 
nięcie zepsutego tran sfo rm ato ra . 
P rzy  dłuższej bowiem p rac y  i 
dzona izo lac ja  m og ła  s  
zaw arcie tran s fo rm a to ra  co pocią
gnęłoby za  sobą znaczne s tr a ty  dla 
tow arzystw a eksp loatu jącego  tę  sieć 
e lek tryczną, o raz  niebezpieczestwo 
poraźem a prądem .

Z agran icą  w szystk ie  tow arzystw a 
e lektryczno w e w łasnym  in te resie  co 
pewien czas kon tro lu ją  sw oje in sta la  
c je  elektryczne. W  Polsce o ile  w ia
domo dotychczas rob ią  to  jedynie e- 
lektrow nie w  Tczewie i Gdyni przy  
nom icv  specjalnych odbiorników  r a 
diowych.

Radio warszawskie
ŚRODA. 2 g rudnia  

G im nastyka. 6.50 M uzyka (pły
ty ) .  7.15 D ziennik poranny . 7.30 Kon
cert o rk iestry . T adeusza  Seredyńskie- 
go. 8.00 A udycja  d la  szkół. 8.10 P rze 
rw a. 11.30 A udycja d la  szkół. 11.67 
S ygnał czasu. 12.30 M uzyka salono
wa. 12.40 „Nowoczesne w nętrze"—po 
gadanka. 12.50 D z:ennik  południowy. 
13.00 P rzerw a. 15.00 W iad. gospodar 
cze. 15.15 H ippolito  L azzaro i  Enzo 
de M uro L om anto (A rie  z p ły t) . 15.55 
Skrzynka techniczna. 16.00 Zagadki 
muzyczne (d la  dzieci starszych}. 
16.39 P ieśn i S tan is ław a  Niewiadom 
skiego w  w ykonaniu K rak . Tow. 
śpiew aczego „Echo". 17.00 Społeczna 
s tra ż  n a  ziem iach w schodnich —  od
czyt. 17.15 R ecital skrzypcow y Je rz e 
go Szpinalskiego. 17.50 Pierw si prze
wodnicy ta trza ń scy . 18.00 Pogadanka 
ak tualna . 18.10 W iad. sportow e. 18.20 
K oncert rok 'am ow y. 18.45 P rog ram  
na ju tro . 18.50 M niej w ypadków  przy  
nracy  w rolnic tw ie  —  pogadanka. 
19.00 Je d rz e j R a ja  i pow ieściopisarz 
— now ela W ładysław a O rkana. 19.20 
Melodie film ow e. 20.00 C hór E ry an a  
śniew a piosenki. 20.35 Chwilka B iu ra  
Studiów  20.45 D ziennik wieczorny. 
22.55 P rzerw a. 21.00 K oncert chopi
now ski w  w ykonaniu Claudio A rra u : 
1. Ballada  E -du r, 2. N ok tu rn  E -du r,
3. Scherzo E -du r, 4. Dwie e tiudy : A s- 
du r. op. 25 N r. 1 , cis • m el op. 10 n r.
4. ( tran sm :s ja  do K olonii). 21.30 Kon 
c e rt w  w ykonaniu O rk iestry  Sym fo
n icznej P . R . pod dyr. O lg ierda  S tra -

: udziałem  A dy S a  '
) Muzyka tanczna.

M I M K U  fZOTStA JAWCKKCOTWIłpmrLiima
WABSZAUćA, JEROZOLIM SKA 25

ba. W ciągu tego czasu jeden z waszych wodzów 
zdąży rozesłać listy na prowincję do wszystkich 
swoich adherentów. Przyjeżdżajcie, uważacie, do 
nas, tutaj, czym prędzej, poprzyjcie nas, razem obro
nimy zdobycze rewolucji I wtedy ich właśnie — bęc! 
— nakryją. Za jednym zamachem wszystkich. Ro
zumie pan?

— Nazwisko! Nazwisko! — krzyknął Alexandre 
i całe swe ciało przerzucił w kierunku oddechu, krzą
taniny i niewyraźnego szeptu. — Nazwisko! — i zła
pał człowieka za gardło z taką siłą ,że nie mógł już 
rozewrzeć palców.

...Zgromadzony tłum szybko rozbił owo zdarzenie 
na poszczególne epizody. Znaleźli się świadkowie 
Wypadku z niewidomym na placu Hugo, i po skwe
rze Trocadero rozlała się sensacja — uratowany nie
widomy udusił swego wybawcę. I mimo to, że przy
była już policja i że trupa ułożono w dorożce, nie
podobna było wyprowadzić niewidomego z zwartego 
koła zaciekawionych kobiet, dzieci i gapiów. Poli
cjant musiał dokładnie powtórzyć wcale nieskompli
kowane zeznanie zabójcy. Po tym się posypały py
tania. Było ich tak dużo, że prześcigając się wza
jemnie, urastały do gróźb. Policjanta i ociemniałego 
opasywał nieznacznie łańcuch zdecydowanych zwo
lenników. Gdy zaczynał mówić Alexandre, tłum 
się uciszał.

— Kto na mnie krzyczy? Jesteście marnymi, tchó
rzliwymi gadzinami! Zabiłem wesz — czego cficecie? 
Nuże, rozejrzyjcie się wśród siebie, który z was jest 
uczciwym człowiekiem pracy, a który — łajdakiem 
Dusić! .Wprost na ulicach! Za gardło i o ziemię!

(D. c. n.).
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R R O N IR A  R R A R O W S R A
P olska  A kadem icka M ło d z ie ż  Ludowa  
przeciwko awanturom na uniwersytetach

Polska Akademicka Młodzież 
Ludowa w  Krakowie nadesłała 
nam osłry protest przeciwko a- 
wanturom „narodowców** na  uni
wersytetach.

„C orocm ie uniwearsytet je s t  te 
renem  b u rd  różnych nieodpowie
dzialnych elementów z  pod znaku 
ideologii „W ielkiej Polski**, skiero
w anych rzekomo przeciw  Żydom. 
Panow ie c i, najczęściej dobrze sy
tuow ani i  n ie  dba jący  o naukę —  
uzbro jen i w  pałkę i  k aste t p rag n ą  
d rogą b ru talnych  napadów  n a  ko
legów przekonać w szystkich, ż e n a j 
w ażnie jszą  sp raw ą  d la  polepszenia 
sy tu a c ji w  państw ie  je s t  w prow a 
dzenie oddzielnych m iejsc d la  Ży
dów n a  sa lach  wykładowych u n i
w ersy te tu . Przez  a w a n tu ry  n ie  zgo 
dne z honorem  akadem ika przyczy 
n ia ją  s ię  do zam knięcia n a  dłuższy 
czas uniw ersytetów , co g rozi u tr a 
tą  roku  szkolnego młodzieży aka 
demickiej.

My, młodzież chłopska, stu d iu ją 
ca  za  ciężko zapracow any grosz, 
często poprostu  w yrw any biednej 
rodzinie, p ragniem y ten  drogo o- 
kupiony czas poświęcić spokojnej

Na nic nie zdadzą się próby
roziiitia organizacji robotników piekarskich

M ajstrowie piekarscy nie mogą 
ścierpieć klasowej organizacji za
wodowej, gdyż nie pozw ala ona 
na wyzysk pracy ludzkiej i każdy 
obiaw  wyzysku jak  najostrzej pię 
tnuje. Z żalem wspominają te „do
bre" czasy, kiedy m ajster mógł 
w  nie ludzki sposób wyzyskiwać 
robotników i traktow ać go jak  nie 
wolnika. Ale czasy te minęły i ni
gdy już nie wrócą.

Chcąc rozbić szeregi klasowego 
związku, majstrowie postanowili 
utworzyć związek „chrześcijański" 
Długo trw ał poród tego tworu. — 
W reszcie w  ostatnią niedzielę uj
rzał on światło dzienne. Anemicz
ny i chorobliwy noworodek. Zale
dw ie kilkunastu robotników, zba
łamuconych przez m ajstrów w stą
piło do tego związecżku. Ale za 
to otwarcie lokalu odbyło się b. 
osobliwie. A więc nabożeństwo, a 
jakże — z kazaniem okolicznoś
ciowym. „Cierpcie, cierpcie, bo 
Chrystus także cierpiał. Wycierpi
cie sobie po śmierci zbawienie 
wieczne**. A po tym do lokalu. — 
Tam  już były stoły zastawione su-

Szkoła Nauk Społecznych R a d io  K r a K o w sK ie
T.U.R. w Kraków e ŚRODA, 2 grudnia

pracy  naukow ej i  społecznej. D la
tego  p ro tes tu jem y  przeciw  w szyst
kim  gw ałtom  n a  te ren ie  uniw ersy  
te tów , ja k o  też  przeciw  tym , k tó re  
n a s tąp iły  n a  U niw ersytecie Ja g ie ł 
lońskim  i  równocześnie ośw iadcza
m y, że wbrew  wiadomościom p ra 
sowym nasza  organ izacja  n ie  b ra 
ła  udziału w okupacji i  b ija tykach  
k tó re  doprowadziły do zawieszenia 
wykładów".
W  dalszym ciągu akademicy - 

ludowcy stw ierdzają:
„Jak o  demokraci szanujem y god

ność człowieka i sprzeciw iam y się 
wszelkim b ru ta lnym  gw ałtom , za
daw anym  przez  ludzi, k tó rzy  z je 
dnej strony  podk reśla ją  sw ą głę- 
k i katolicyzm, a  z d rug ie j zaś 
w brew  przykazaniom  bożym, woła
j ą :  „b ij Ż yda!"
Stanowisko Akademickiej Mło

dzieży Ludowej jest wyraźnym po
tępieniem metod „narodowców". 
W iększość młodzieży akademickiej 
w  Krakowie stanowczo przeciw
staw ia się akcji „narodowców". 
Uniwersytet jest dla tych, którzy 
chcą się uczyć. Dla aw anturni
ków nie ma tam miejsca.

to jadłem i napitkiem I
Opłaciła się majstrom ta  uczta. 

W szak robotników mogą wyzyski 
w ać bez żadnych przeszkód. M aj
strowie będą rządzili tym związ
kiem i majstrowie będą ustalali za 
robki.

Na szczęście ogół robotników 
piekarskich zorganizowany jest w  
klasowym Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego, w ięc na 
nic nie zdadzą się próby rozbicia 
organizacji. Robotnicy piekarscy w 
wypadku, gdyby majstrowie usi
łowali pogarszać warunki pracy i 
płacy, staną do walki strajkowej 
i, silni solidarnością, zwyciężą.

Dyżury lekarzy
D nia 2 grudnia  —  noc:

D r. Gottlieb Dawid —  D ie tla  68, 
te l. 128-52.

Dr. K elhofer A rtu r  —  K rasińsk ie
go L . 4.

D r. M arcinkow ksi W łodz. —  P od
w ale 1. 11, te l. 123-60.

D r. Schónberg M aria  —  pi. Zgody 
7, tel, 182-58.

W pisy do 9.12 1936. Codziennie 
w lokalu TUR. Sławkowska 12 od 
6.30 do 7.30.

W zywa się Związki Zawodowe 
do rychłego przesłania sp isu , słu
chaczy wydelegowanych przez or
ganizacje.

H is t o r je  d n ia
W ydobyli spod ziemi konfitury. M. 

Staśko , wszedł do piwnicy domu, 
p rzy  ul. Lubicz 1. 13 i skrad ł n a  szko
dę A . Kulczyk i J .  Gdowskiego, tam  
zam ieszkałych, k on fitu ry  i sold, łącz
nej w artości około 100 zł. Skradzio
ne kon fitu ry  Staśko u k ry ł w  ziemi w  
zabudow aniach k ina  „Stctlla**, przy  
u l. Lubicz 1. 15, gdzie je  odnaleziono, 
a  następnie  zwrócono pokrzyw dzo
nym . ,

„M uzykalni" złodzieje. Ze sa li m u 
zycznej w  Zakładzie Lubomirskich, 
p rzy  u l. Rakow ickiej 1. 27, skradzio
no ze szafy , 5 klarnetów , nieusta lo
nej na raz ie  w artości, n a  szkodę w y
mienionego Zakładu.

Rzeczy pochodzące z kradzieży. W 
IV kom isariacie p rzy  u l. G rodzkiej 1. 
65, zdeponowano 30 kawałków  m y
d ła  i  tow ary  korzenne, ja k  kakao, 
h e rb a tę  itp ., k tó re  to  rzeczy można 
oglądać, celem rozpoznania, w  godzi
nach urzędowych.

Podltslariski Okr. Komitet 
P.P.S. w Nowym Sączu
komunikuje, że od 1 grudnia b. r. 
do 15 grudnia b. r. przeprowadza 
rejestracje członków P. P. S. w  No 
wym Sączu. W szyscy członkowie 
obowiązani są  zwrócić legitymacje 
do rejestracji skarbnikowi tow. An 
toniemu Bergerowi, względnie tym 
towarzyszom u których nabywają 
znaczki partyjne.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „B urzliw a młodość".
A T L A N T IC : „Żółty skarb** i „P o 

znali się w M onte Carlo".
BA G A TELA : „Całe m iasto o tern 

m ówi" i  rew ia  „N a wesoło".
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA. Od 

dn ia  1 g rudn ia  1936 r .  „K siążę Wo- 
roncow".

ST E L L A : „Zbieg z Jawy**.
KINO M U ZEUM : „S traszny

dw ór".
PR O M IEŃ : „Panowie w cylin

drach".
ST E L L A : „Zew krwi**.
ŚW IT : „D w a dni w ra ju " .
U C IE C H A : „Tylko ty".
W AN D A : „Trędow ata".

6.30 A udycja  poranna. 7.25 Kilka 
inform acyj. 7.30 K oncert. 8.00 A udy
c ja  d la  szkół. 11.30 „To n ie  ja  zrobi
łam'*. 11.67 S ygnał czasu. 12.03 Muzy 
k a  salonowa. 12.40 „Nowoczesne 
w nętrze" . 12.50 D ziennik południo
wy. 14.00 W iadomości gospodarcze. 
14.05 P ły ty . 15.00 W iadomości gos
podarcze. 15.15 K oncert. 15.30 Płyty. 
15.55 Skrzynka ogólna. 16.05 W iado
mości z dnia... 16.10 Zagadki m u
zyczne. 16.30 Pieśni S tan is ław a Nie
wiadomskiego w  wyk. K rakow skiego 
Tow. Śpiew. „Echo". 17.00 Społeczna 
s traż  n a  ziemiach w schodnich. 17.15 
Recit. skrzypc. 18.00 Pogadanka ak 
tualna. 18.10 W iadomości sportow e. 
18.20 P ły ty . 18.50 M niej w ypadków 
przy  p rac y  w rolnictw ie. 19.00 Nowe 
la  O rkana. 19.20 K oncert. 20.35 
Chw ila B iu ra  Studiów . 20.45 Dzien
n ik  w ieczorny. 21.00 K oncert. 22.30 
Pły ty .

CZW ARTEK, 3 grudnia
6.30 A udycja poranna. 7 .25 K ilka 

inform acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 P oranek  muzyczny. 
11.57 Sygr.ał czasu. 12.03 „1000 ta k 
tów  m uzyki". 12.40 A udycja dla dzie
ci w iejskich. 12.50 D ziennik południo 
wy. 14.00 P ły ty . 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 K oncert. 15.30 
P ły ty . 16.00 C hw ilka społeczna. 16.05 
„O dobrej książce sportow ej". 16.15

Sw. Mikołaj
na „pomoc zimową'*

Oryginalną imprezę przygotowu 
je Kraków na  najbliższą niedzielę, 
pragnąc połączyć zbiórkę na po
moc zimową dla bezrobotnych z ; 
barwnem widowiskiem.

Komitet opracowuje cały szereg 
niespodzianek i atrakcyj, pragnąc 
nadać zbiórce charakter, szczegól
nie. pomysłowy i interesujący. Mię
dzy in. na  ulice Krakowa wylegnie 
kilkudziesięciu „św. Mikołajów”, 
którzy w  otoczeniu aniołów i dja- 
błów okrążą barwnym korowodem 
cały Kraków, zm ierzając ku Ryn
kowi, gdzie skoncentruje się uro
czystość. Artystyczne, a przytem 
niezwykle tanie kostjumy, wykona 
ją  ofiarnie uczenice Szkoły zaw o
dowej żeńskiej pod kierunkiem 
prof. Fedkowicza.

W  dniu 6 grudnia wspaniały sa
lon Krakowa, t. j. Rynek Główny, 
przybierze odświętną szatę dzięki 
pomysłowym dekoracjom, chorąg
wiom i czterem ogromnym zni
czom, jakie na rogach Rynku zain
staluje Elektrownia miejska. Nad
to zbiórkę urozmaici pochód, nio
sący transparenty z odpowiednimi 
hasłami.

Przygotow ania w  pełnym toku,

Ś L Ą S K A

W iadomości z dnia... 16.20 „Hokus po 
lcus Domimkus". 16.35 M arsze i pie
śni wojskowe. 17.00 Oszczędna i m o
dna  pan i domu. 17.15 K oncert kam e
ralny . 17.50 D w udziestolecie Chemicz 
negó In sty tu tu  Badawczego. 18.00 
Pogadanka ak tualna . 18.40 Kom uni
k a t śniegowy. 18.12 W iadomości spor 
towe. 18.20 T rybuna młodych m uzy
ków. 18.45 Pogadanka ak tualna . 
18 55 T e a tr  W yobraźni: „Pod zie
mią*'. 19.30 „Tańce, pieśni i melodie 
polskie". 20.45 Dziennik wieczorny. 
21.00 „M ądre, biedne bobry". 21.15 
„Sylw etki kompozytorów  polskich —  
F eliks Nowowiejski",. 22.15 K oncert.

Uwaga członkowie PPS!
Na zasadzie uchwały Rady Na

czelnej PPS. z dnia 7 listopada b. r. 
i okólnika CKW. z dnia 18 listopa
da  b. r . REJESTRACJA CZŁON
KÓW PARTJ1 w  Krakowie, odby
w a się codziennie w  lokalu OKR. 
PPS. Al. Krasińskiego 16, II p., w 
godzinach od 18 do 19.30.

Rejestracja trw a do dnia 15 gru
dnia b . r. Kto do tego dnia nie pod 
da się obowiązkowi rejestracji łą
cznie z zapłaceniem zaległych skła
dek, przestaje być członkiem Partji. 
Dotychczasowe legitymacje partyj
ne tracą ważność z dniem 31 gru
dnia b. r.

OKR. PPS. Kraków-miasto 
im. I. Daszyńskiego.

Okupacja rzeźn i m ie js k ie j w  T a rn o w ie  
Robotnicy wałcza o warsztat gracy

• Z dniem 1 grudnia b. r. nastą 
piły znaczne przesunięcia w prze
myśle bekoniarskim w  Polsce, 
pracującym  niemal wyłącznie na 
eksport do Anglii, Ameryki i Nie
miec. Z pośród 33 fabryk beko
nów, ministerium przemysłu i han
dlu odebrało kontyngenty ekspor
towe siedmiu fabrykom, co spo
wodowało całkowite unierucho
mienie odnośnych rzeźni mechani- 
ęznych. Między innymi ministe- 
rium odebrało kontyngent ekspor
towy rzeźni tarnowskiej, wybudo
wanej przez miasto przed sześciu 
laty  kosztem 4 milionów złotych. 

• Unieruchomienie bekoniarni s ta 
je  się prawdziwą klęską dla T a r
nowa, gdyż pozbawia miasto do
chodu z dzierżawy (czynsz rocz
ny 100.000 zł. i 20.000 zł. za g^z i 
elektryczność), ludność robotni-

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Gościna „Cyru lika  W arszaw skie

go".

STARY T E A TR

A RTU R R U B IN ST E IN , jeden  z 
na jw iększych po ten tatów  g ry  fo rte 
pianow ej, w ystąp i z jedynym  koncer 
tem  w sobotę, 5 b. m. w S tary m  T ea
trze.

„BY ROZUM BY Ł PRZY  MŁO
DOŚCI..." kom edia Sam scha R apha- 
elsona, w  przekładzie  F lo rian a  Sobie 
niewskiego, będzie najb liższą  prem ie 
r ą  te a tru  im . J .  Słowackiego. W  te j 
c iekaw ej psychologicznej kom edii, 
g łów ną rolę kobiecą kreu je  Zofia J a 
roszew ska, k tó ra  w  te j  prem ierze  
w ystąp i po raz  pierw szy  w  bieżącym 
sezonie. Główną ro lę  m ęską  odtw o
rzy  W . Nowakowski. W  innych, p ie r
w szoplanowych rolach u jrzym y  pp. 
G ersonkównę, K lańską, Fabisiafca, 
M odzelewskiego, W rońskiego. R eży
se ra  spoczyw a w  rękach  J .  K arbow 
skiego.

NY OTA  INY O K A , fenom enalna 
tance rka  h induska  w ystąp i u  n as w  
niedzielę, 6 b. m . w S tarym  T eatrze .

SU K CES NOW EGO Z ESPO ŁU  
ARTYSTYCZNEGO W  „BAGATE
L I". W czorajsza  prem iera  w „B aga
te li"  z udziałem  now ego zespołu a r 
tystycznego odniosła duży sukces. 
D ziś w  czw artek  pow tórzenie p ro 
gram u.

czą m iasta pozbawia taniego mię
sa  (tygodniowo sprzedawano 
7.500 kg. odpadków bekonowych), 
rolnictwo okoliczne pozbawia od 
biorcy 600 sztuk nierogacizny ty 
godniowo, a  wreszcie pozbawia 
na zawsze pracy robotników.

Robotnicy poczynili u władz 
państwowych wszelkie możliwe 
staran ia , delegacja robotnicza in
terweniowała w  W arszaw ie w od
nośnych ministeriach, a gdy w  dn. 
28 listopada mimo wszystko ro
botnicy zostali zwolnieni z pracy 
—doprowadzeni do rozpaczy, roz
poczęli okupację rzeźni.

51 robotników trw a w  walce, 
domagając się zapewnienia im 
pracy i przywrócenia rzeźn i. kon
tyngentu eksportowego. Akcją kie
ruje Związek Robotników Przemy
słu Spożywczego.

R R O N I R A
Szantażowanie robotników
przy „ubezpieczaniu" w P.K .O .

Wiec P.P.S. w Szopienicach

Jak  wiadomo, od dłuższego już 
czasu po zakładach pracy na Ślą
sku chodzą emerytowani wojsko
wi (pułkownicy, majorzy, kapita
nowie i t. d.) którzy zm uszają ro
botników do ubezpieczenia się w 
P. K. O. Panom tym chodzi na tu 
ralnie o uzyskanie prowizji d la  sie
bie. Aczkolwiek „ubezpieczenie" 
m a być dobrowolne, metody, sto 
sowane przez tych panów wobec 
robotników, graniczą w prost z 
szantażem.

N a ostatnim zebraniu metalow
ców w  Chorzowie żalił się jeden 
robotnik z huty „Piłsudski** że 
zwrócił się do niego taki akwizy
tor, który groził mu zwolnieniem 
z pracy, jeżeli się m a da ubezpie
czyć. Kiedy robotnik mu tłumaczył, 
że wrócił niedawno z wojska, że 
jest zadłużony, że zarabia zaledwie 
150 zł., z czego połow a idzie na ró
żne potrącenia, to pan kapitan o- 
świadczył, że niech oszczędza, to 
będzie mógł się ubezpieczyć, gdyż 
3 złote może zapłacić. Gdy i ta  „ła
godna" persw azja nie pomogła, 
pan kapitan oświadczył, co nastę
puje: „To pan napewno nie chciał, 
aby Śląsk wrócił do Polski"! Takie 
to  metody stosują ci panowie przed 
stawiciele „Federacji Obrońców Oj 
czyzny" wobec polskich robotni
ków na  Śląsku, którzy, bez żadne
go przymusu i bez komendy ta
kich oficerów, dawali dowód swej 
polskości.

Musimy zaapelować do przed
stawicieli wojskowości, by jak  naj 
prędzej zakazali emerytowanym 
oficerom akcji ubezpieczenia robo
tników. Metody stosow ane przez 
tych panów, szkodzą autorytetowi 
armii polskiej. Napędzanie robotni
ków przez takich em. oficerów do 
ubezpieczenia wtedy, gdy robot
nik boryka się z wielkimi trudnoś
ciami materialnymi, nie może być 
tolerowane. Zarządy zakładów 
przemysłowych na  Śląsku winny 
kategorycznie zakazać wstępu tym 
panom na teren kopalń i hut, zwta 
szcza teraz, podczas uruchomienia 
akcji na rzecz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych.

Niestety w wielu zakładach prze 
myślowych dyrekcje pogłębiają te 
metody „ubezpieczeniowe", szyka
nując robotników, którzy nie chcą 
się dobrowolnie zgodzić na takie 
ubezpieczenie. Robotnicy są  w yda
ni poprostu na łup takich akwizy
torów. Im więcej robotników się 
„ubezpiecza", tem większa jest pro 
w izja tych panów. Są zakłady, 
gdzie tacy  akwizytorzy zarobili po 
kilka tysięcy zł. za jednym zama
chem. A trzeba wiedzieć, że pano
wie ci pobierają emerytury, które 
są  kilka razy wyższe od przecięt
nego zarobku robotnika.

Zwrapamy się także do Związ
ków Zawodowych, — by podjęły 
stanowczo kroki przeciwko te j ak
cji w  zakładach pracy.

Robotnciy Szopienic uciekają 
od organizacyj nacjonalistycz
nych. W yrazem tego był odbyty w 
ubiegłą niedzielę Wiec P. P. S. w 
Szopienicach, na który przybyło 
około 600 osób. Sytuację gospo
darczą i polityczną, oraz najbliż
sze zadan ia ' ruchu klasowego o- 
m awiał tow. Kramorz. Huczne o- 
klaski świadczyły o solidaryzowa
niu się zebranych z mówcą.

W dyskusji zwracali dyskutan
ci uwagę na niebezpieczeństwo 
wojny, grożącej Polsce ze strony 
Niemiec faszystowskich. Oprócz

Rady z a k ła d o w e  „W spó lno ty  In te re s ó w "  
domagają się gwiazdki dla robotników

Swego czasu N adzór Sądowy 
„W spólnoty Interesów" ogłosił, że 
udzieli urzędnikom „W spólnoty" 
75# poborów miesięcznych dodat
kowo jako „gwiazdkę". W iado
mość tę przyjęli robotnicy z wiel
kim zdziwieniem. Aczkolwiek bar
dzo chętnie się zgadzają, by urzę
dnicy otrzymali gwiazdkę, gdyż 
każdy potrzebuje dziś pieniędzy, 
to nie mogli je  ' :ak  zrozumieć, dla 
czego wyłączono z tej gwiazdki ro 
botników. W szak wiadomo ogól
nie, że intensywna praca robotni
ków przyczyniła się znacznie do 
podniesienia produkcji w zakła
dach „W spólnoty". Dalej wiado
mo, że robotników „Wspólnoty**

tego poruszano spraw ę shitleryzo- 
wania Gdańska, p rotestując prze
ciwko tej polityce, jak  i błędnej 
polityce zagranicznej Polski, nie
zgodnej z wolą większości naro
du. Uchwalono rezolucję w sp ra
wie natychmiastowego rozwiąza
nia Sejmu i Senatu i rozpisania 
nowych wyborów, swobodnych . i 
demokratycznych, opartych na pię- 
cioprzymiotnikowym prawie wy - 
borczym. , ■

Wiec zakończono odśpiew a
niem „Czerwonego Sztandaru".

obciąża się ciągle .składkami na ró
żne cele „społeczne i narodowe". 
Zatem do płacenia tych składek, to 
robotnicy się nadają, natom iast je
żeli chodzi o gwiazdkę, to traktuje 
się ich jako element, nie zasługu
jący na żadne wyróżnienie.

Sytuacją tą  zajęli się radcy zało 
gowi wszystkich zakładów „Współ 
noty" i odbyli w  ubiegłym tygod
niu konferencję na której uchwalili 
rezolucję, dom agając się przyzna
nia również robotnikom gwiazdki 
na św ięta  w  tej sam ej wysokości, 
co urzędnikom. Pozatem wybrano 
delegację, która uda się do Nadzo
ru Sądowego, gdzie przedłoży u- 
chwaloną rezolucję.

N aw e m etody naganian ia  robo tn ików  
ao większej wydajności

W hucie „Laura" . w  Siemiano
wicach otrzymał posadę nowy in
spektor, który w ystosował taki a- 
pel-do robotników:

„Do załogi oddziału maszynowe 
go, e lektryczno - budow lanego" — 
Rozpoczęliśmy pracę, m a jące  na 
celu uruchom ienie wielkiego pieca 
w naszej hucie. S p ra w a  t a  je s t 
w ażna, n ie  tylko d la  p rzedsiębior
stw a, a le  także  d la  załogi h u ty  —  
bo z tego  żyjem y. K oszta n ap raw y  
pieca, jego  urządzeń, n ie  mogą 
przekroczyć kw ot, przeznaczonych 
n a  te n  cel, p rze to  m usim y bardzo 
oszczędzać n a  m a te ria le  i  roboci- 
źnie.

W  pierw szym  rzędzie chcemy 
dać za trudnien ie  naszym  robotni
kom, a le  jeże li z  powodu wysokiej 
ta ry f y  robotniczej w ypadnie to  za 
drogo, będziemy zmuszeni b rać  
ludzi od przedsiębiorców.

P ra cy  je s t  dużo i praw dopodob
n ie  świętówek nie będziemy ro
bić. N ie po trzebu ją  robotnicy bać 
się b rak u  zatrudn ien ia, nie potrze
b u ją  w skutek tego  pracy  rozciągać 
i  rozw lekać, ty lko  pow inni p raco 
w ać szczerze i ochoczo, aby praca  
ich by ła  w ydajna.

P ra ca  u  nas je s t  droższa, n iż  u 
przedsiębiorcy. N iech za tym  ro 
botnicy nasi pokażą, że p ra c u ją  za 
to  lepiej i  w ięcej i  czasu n ie  m a r
n u ją .

Pilni i porządni robotnicy powin 
ni leniwych do pracy napędzać i

n a  lenistw o innych n ie  pozwalać, 
poniew aż leniw i robotnicy sobie 
tym  n ie  pom ogą —  a  wszystkimi 
szkodzą.
Inspekcja  m aszynow a H u ty  L au ry  

(—)  Miclialewski.
Niesłychane to  ogłoszenie obu

rzyło w  najwyższym stopniu zało
gę. W  spraw ie tej zgłosi Rada 
Zakładowa protest. Dodać trzeba, 
że w hucie „Laura" jest na 600 ro
botników, po za Dyrekcją, 3 in
spektorów, 4 inżynierów i 20 maj 
strów. Chyba jest tego więcej — 
niż potrzeba!

Z Chorzowa
M iasto Chorzów posiada w O- 

rzeszu osiedle, przeznaczone na 
dożywianie biednych dzieci. Szczu
płe rozmiary budynków umożliwi
ły umieszczenie tam  zaledwie 30 
dzieci miesięcznie. Obecnie sta ra  
się miasto Chorzów o pożyczkę z 
Funduszu Pracy na rozbudowę te
go osiedla, względnie na nabycie, 
nowego obiektu, w którym mó- 
żnaby ulokować około 100 bie
dnych dzieci na  okres 1 miesiąca.

W  tej sprawie wybrano podo
bno komisję, która ma się zająć 
wyszukaniem odpowiedniego o- 
biektu. W  razie nabycia go, zo
stanie dotychczasowe osiedle w 
Orzeszu przeznaczone na  uzdro
wisko dla robotników i pracowni* 
ków miasta.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK .WINTEROM. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw ą, W arecka 7,


